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Dzień mowy fromowej. 
Uroczyste otwarcie Rady Państwa w Burgu. 


Uwertura w Burgu. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 
Wiedeń, 18 lipca. 


Po wczorajszej premierze w gmachu par- 
lamentarnym, dziś uroczysta uwertura w Bur- 
gu, polityczny „théatre parće*, barwny, stroj- 
ny i szumny... 

Równocześnie jednak jest to nietylko „pa- 
rada*, ale akt o wielkiej doniosłości politycz- 
nej. Cesarz oznajmia członkom obu Izb, jakie 
czekają ich zadania w nowej sesyi parlamen- 
tarnej, przedsiawia im program, wypracowany 
przez męża stanu, którego monarcha, obdarzyw- 
szy swem zaufaniem, powołał do steru rządów. 
Więc to akt prawnopaństwowy i politycznie o- 
gromnie ważny. 

I choć akt ten jest nieco odmienny od 
owego z 19 czerwca 1907 r., kiedy to pierwszy 
parlament ludowy wybrany na podstawie po- 
wszechnego prawa głosowania został otwarty 
przez cesarza, to nie brak mu przecie specyal- 
nych znamion. Oto dziś całe zainteresowanie 
zwraca się nie ku posłom, ale ku osobie cesa- 
rza, który, jak wiadomo, ze względu na zły 
stan zdrowia bardzo rzadko ostatnimi czasy 
brał udział w aktach prawno-państwowych. 

W pierwszych godzinach rannych w Bur- 
gu całkiem spokojnie... Tylko od czasu do cza- 
su na korytarzach, na których zwykle panuje 
grobowa cisza, rozlegają się szepty i głosy u- 
rzędników dworskich, wydających służbie i 
gwardyi ostateczne dyspozycye. 

Kilka minut przed godziną 11-tą zajeżdża- 
ja przed zamek pierwsze samochody i powozy. 

Zjeżdżają pierwsi goście, wśród nich stroj- 
ne panie bez kapeluszy, tak bowiem nakazuje 
ceremoniał dworski. Po kilkunastu minutach 
jest już coraz to gwarnicj w Burgu i okolicach 
gmachu. Przez szerokie, wyścielane marmurowe 
schody kroczą szczęśliwi wybrańcy, którzy mają 
dziś wstęp na uroczystość, lokaje w czerwonych 
frakach wskazują im drogę do sali tronowej. 
Droga ta wiedzie przez szereg wspaniałych a- 
partamentów cesarskich, zdobnych w gobeliny 
z 17. i 18. wieku. 

Sala tronowa uderza nie tyle zdobnością 
dekoracyi, ile 3gromem rozmiarów, szczególnie 
też wysokością. Strop bez ozdób na nagich pra- 
wie bezdusznych kolumnach. Na estradzie w 
pośrodku pod baldachinem tron, obok czerwo- 
ny stolik. 

Ceremonia, która się dziś odbyła w Bur- 
gu cesarskim dlatego działa tak suggesiywnie, 
bo jest jedyną uroczystością prawnepaństwo- 


wą, która zachowała się od lat dawnych, a 
która wywołuje przed nas cienie przeszłości, 
każąc nam cofnąć się w te czasy, kiedy to ce- 
sarz jeszcze jako dziecko, siedział w sali 
marmurowej otoczony dygniiarzami państwo- 
wymi. Oto widzimy przed nim —tak jak wów- 
czas — symbol władzy państwowej: miecz 
państwowy. Zapominamy na chwilę, że idzie 
tu o sprawę całkiem nowożytną, o akt rzą- 
dzony duchem czasu, ulegającego coraz to bar- 
dziej demokratyzacyina' 

Na sali roi się od mundurów galowych 
dygnitarzy dworskich i wojskowych, oraz od 
fraków, tylko w części sali, gdzie zgromadzili 
się posłowie, frak ustępuje miejsca strojom na- 
rodowym: kontuszowi, czamarze i guńce góral- 
skiej. Posłowie polscy jawili się przeważnie w 
strojach narodowych, tylko dr. Korytowski 
przywdział frak tajnego radcy. 

Z posłów socyalistycznych żaden się nie 
jawił, brak również kilku posłów demokra- 
tycznych. 

Uroczyście przedstawia się Izba panów. Tu 
niepodzielnie panuje frak tajnego radcy, strój 
szambelański lub mundur wojskowy. Uwagę 
zwraca mundur porucznika ułanów, który stroi 
postać męską w nieco podeszłym, jak na ten 
mundur, wieku, to br. Bienerth, obecny na- 
miestnik Dolnej Austryi. 

Mistrzom ceremonii udało się wreszcie 
ugrupować wszystkich według przepisów cere- 
moniału. Zbliża się godzina 12. 

Trzy uderzenia laską, oto chwila wejścia 


cesarza. Salwa piechoty przed Burgiem. biją 
wszystkie dzwony kościelne, wchodzi na salę 
cesarz. 


Prezydent [zby panów wnosi okrzyk na 
cześć cesarza, obecni powtarzają okrzyk trzy» 
krotnie. Monarcha zajmuje miejsce na tronie 
i odczytuje mowę. Uroczysty akl rozpoczęty. 

Mowę wygłosił cesarz głosem donośnym 
i dźwięcznym. Wygląda bardzo dobrze, nie 
znać ani śladu przebytych niedawno niedyspo- 
zycyi. 

Odczytanie mowy trwało 12 minut. Wa- 
żniejsze jej ustępy oklaskiwali obecni gromkimi 
okiaskami. 

Jeszcze raz okrzyk na cześć sędziwego 
a tak krzepkiego jeszcze monarchy i... otwarcie 
drugiej Izby ludowej dokonane. 


Uioczystość w zamku cesarskim. 


Wiedeń. (TBK.). Od godz. 11-tej zajeżdżali 
dostojnicy dworscy i państwowi, oraz członko- 


wie obu Izb Rady państwa i zaproszeni goście 
na uroczystość otwarcia Rady pańsiwa. Na ze- 
wnętrznym placu przed Burgiem ustawił sią ba- 
talion piechoty z kapelą. 

Wśród zwykłego ceremoniału odbyło się 
otwarcie parlamentu punktualnie o godz. 12-tej 
w południe. 

Cesarz przeszedł pomiędzy ustawionymi 
po obu stronach tronu członkami obu Izb Ra- 
dy państwa, witany okrzykami: „Niech żyje !* 
Przed cesarzem szłii ministrowie, arcyksiążęta, 
i najwyżsi dostojnicy dworscy. Kapeia na piacu 
przed Burgiem zagrała hymn austryacki, bała- 
lion oddał honory wojskowe. 

U stóp tronu stał najwyższy marszałek 
dworu hr. Zichy z mieczem państwowym. Arcy- 
książęta zajęli miejsca na estradzie, minislrowie 
z lewej strony, a najwyższe szarże dworskie i 
gwardya po prawej stronie estrady. Na trybu- 
nie prócz członków domu cesarskiego byli człon- 
kowie ciała dyplomatycznego. 

Gdy przebrzmiały okrzyki na cześć mo- 
narchy, który dziękował schyleniem głowy, 
monarcha usiadł na tronie, przykrył głowę i 
odczytał mowę tronową głosem silnym, ktory 
w eałej sali był słyszalny. 


Mowa tronowa. 


Szanowni Panowie obu Izb Rady pań- 
stwa | 

Na początku nowego okresu prawodaw- 
czego zgromadziłem Panów około mego tronu, 
aby wyrazić Panom moje cesarskie pozdrowie- 
nie i powitać Panów w chwili rozpoczęcia ich 
konstytucyjnej działalności. 

Chociaż ubiegły okres parlamentarny, 
pierwszy, w którym Izba posłów zebrała się na 
podstawie powszechnego prawa wyborczego, 
z pewnością może wykazać się uznania godną 
czynnością dla dobra państwa, to jednak wa- 
żne i pilne zadania pozostały niezałatwione. 

Zarządzenie nowych wyborów dało ludom 
moim ponowną sposobność objawienia swej 
woli. 

Ludność oczekuje owocnej pracy ustawo- 
dawczej na licznych polach, dlatego w sesyi 
bieżącej wielkie zadania mieć będzie do speł- 
nienia pilność i rozwaga Panów. 

Postępujący wszędzie szybko rozwój siły 
wojskowej wymaga i u nas zwiększonej 

opieki nad siłą zbrojną. 

Od spełnienia tego obowiązku państwo 
tem mniej może się uchylić, im bardziej zależy 
mu na trwałem zabezpieczeniu pokoju. Przed- 
łożenia odnośne, których jak najrychlejsze za- 
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łatwienie leży w największym interesie ogółu, 
mają na celu uzupełnienie tego, czego zanie- 
dbano, i zapewnienie tego, co jest nieodzowne. 
Przytem będzie trzeba uwzględnić życzenia lu- 
dności co do skrócenia czasu służby prezencyj- 
nej i co do ulg w spełnianiu powinności woj- 
skowej. 

W związku z tem pozostaje nadzwyczaj 
pilna i nieodzowna sprawa reformy woj- 
skowego postępowania karnego, 
tudzież szereg przedłożuń, zmierzających do 
skuteczniejszego zaopiekowania się osobami, na- 
leżącemi do armii i ich rodzinami. 


Przedłożenie bankowe 1 nowe podatki. 

Jak najrychlejszego załatwienia wymaga 
dalej przedłożenie bankowe, aby ure- 
gulowana sprawa not znowu oparła się na sil- 
nej podstawie ustawy. 

Nadto na polu finansowem czekają Panów 
wielkie prace, których niepodobna odraczać. 
Rozwój i postęp ogólny zwiększa tak bardzo 
zadania państw, że nieodzowną stało się rzeczą 
otwarcie nowych źródeł dochodów. Aby módz 
czynić zadość zwiększonym wymaganiom, a 
przy tein osiągnąć sprawiedliwy rozdział cięża- 
rów, rząd mój przedłoży Panom szereg pro- 
jektów ustaw, zmierzających do podwyższenia 
rozmaitych opłat, lub wprowadzenia nowych 
opłat, mianowicie podatków bezpośrednich i po- 
średnich. Na tej drodze trzeba znaleźć środki 
celem przekazania krajom znaczniejszych sum. 

Chociaż otwarcie nowych źródeł docho- 
dów stawia ofiarność przedstawicielstwa ludo- 
wego przed wieikiemi wymaganiami, tu jednak 
spodziewam się, że Panowie, rozumiejąc w peł- 
ni zadania państwa nowoczesnego, z tem więk- 
szą energią przystąpią do załatwienia tych 
przedłożeń, ile że tylko pod warunkiem istotnej 
reformy finansowej państwo może podołać swym 
zadaniom na polu kulturalnem, społecznem i go- 
spodarczem. 


Ubezpieczenie społeczne i ustawodawstwo 
robotnicze. 


W tej nadziei rząd mój przedłoży Panom 
ponownie propozycye, zmierzające do rozwiąza- 
nia problemu ubezpieczenia społecznego. Mają 
być przytem uwzg:ędnione te poglądy i myśli, 
które zdobyto na podstawie doświadczeń prak- 
tycznych w innych krajach i z dotychczaso- 
wych obrad parlamen'arnych. 

Prócz tych obszernych reform będziecie się 
Panowie również musieli zająć szczegółowemi 
zarządzeniami, celem ulepszenia ustawodawstwa 
o dobrobycie i ochronie warstw robotniczych. 

Ustawodawstwo przyszłości będzie miało 
do uwzględnienia słuszne życzenia służby pań- 
stwowej o polepszeniu jej doli, równocześnie 
będzie musiało poświęcić swą uwagę ścisłemu 
określeniu 


praw i obowiązków urzędników i służby, 


Rząd mój uczyni wszystko, aby twórczym 
siłom zarówno rolnictwa, jak rękoczieła, han- 
dlu, przemysłu i górnictwa zapewnić możnośc 
skutecznej konkurencyi. 

Dopóki stosunki zarobkowe w różnych ga- 
łęziach gospodarczych nie dają wszystkim oby- 
watełom państwa możności zapewnionej egzy- 
stencyi na ziemi ojczystej, należy szczególną u- 
wagę zwrócić na 


uregulowanie sprawy wychodźtwa. 


Uznana konieczność silnej polityki gospo- 
darczej nadaje również.i sprawom komunika- 
cyi wyższą doniosłość. .. 

'Tu chodzi przedewszystkiem o to, aby 
wzmocnić wydatność rozszerzonej w osiatnich 
latach istotnie państwowej 


sieci kolejowej, 


a zarazem też zwiększyć jej rentowność zapo- 
mocz celowych zarządzeń w adryinistracyi i w 
sprawach ruchu, wkońcu o to, aby sieć kolejo- 
wą rozwinąć przez zbudowanie nowych linii 
kolejowych. 

Tak samo trzeba będzie nadal pracować 
usilnie około rozwoju stosunków han- 
dlowo politycznych, oraz żeglugi, aby 
umożliwić nadzwyczaj doniosłe dla naszego 
enłęgo życia rogpodarczega rozszerzenie pól 


„Gazeta Wieczorna“ z dnia 18. lipca 1911, 


zbytu wyrobów rodzimego przemysłu, nie- 
mniej umożliwić bardziej wydatny wzrost na- 
szego handlu zagranicznego. 
O drogach wodnych. 
Ponieważ przeprowadzenie ustanowionego, 
daleko idącego programu budowy dróg 
wodnych okazało się z technicznych i fi- 


nansowych względów niemożliwe w termi- 
nach ustawą wyznaczonych, rząd mój przed- 
łoży Panom projekt ustawy, który 


według sił skarbu państwa stwo- 
rzy podstawę do urzeczywistnie- 
nia poszczególnych pod względem go- 
spodarczym _—najdonioślejszych projektów 
na tem polu. W tych ramach mają być 
także uwzględnione uprawnione interesy 
mego królestwa Galicyi, którego go- 
spodarczy rozwój leży mi na sercu. 


Oświata. 

W szkołach ludowych trzeba będzie ko- 
niecznie w większym niż dotąd stopniu przy- 
gotowywać młodzież do praktycznych wymagań 
konkurencyi gospodarczej obok nieustannego 
pielęgnowania głównego zadania szkoły: wy- 
chowania w zasadach obyczajowych i religij- 
nych. 

Potrzeby, wynikające z nowożytnych me- 
tod badania i nauki dla naszych szkół wyż- 
szych i ich sił naukowych, wymagają większe- 
go zaspokojenia. 

Niebawem wniesiony będzie w Radzie pań- 
stwa projekt ustawy o utworzeniu samodzie|- 
nego włoskiego wydziału prawniczego. 


Na polu ustawodawstwa sądowego 

należy doniosłe zadania rozwiązać. Należy 
do nich zwłaszcza zasadnicze i obszerne nowe 
opracowanie materyalnego prawa karnego, ja- 
koteż częściowa zmiana procedury karnej, dalej 
uregulowanie sprawy ochrony młodzieży, czę- 
ściowa reiorma prawa cywilnego, wreszcie spra- 
wa ulżenia sądom w pracy. 


Uzdolnienie Izby do pracy. 

Obfity materya? prac Rady państwa, wy- 
magający załatwienia, będzie się w stanie opa- 
nować tylko wtedy, skoro roztropne wyzyska- 
nie czasu pójdzie w parze z celowem sformuło- 
waniem toku prac. Wśród przedłożeń mojego 
rządu znajlziecie Panowie projekt ustawy o 
zmianie regulaminu, mający na celu zapewnie- 
nie szybszego biegu prac w Radzie państwa. 

Zaprowadzenie odpowiedniej techniki w 
pracach Izby samo przez się nie jest jedynym, 
ani też najważniejszym warunkiem pomyślnej 
działalności przedstawicielstwa ludu. Wielkim 
zadaniom tylko wówczas zdołacie Panowie po- 
dołać, jeśli nigdy nie stracicie z oczu potrzeb 
całości. Rada państwa nie może nie uznać, że 
przeciwieństwo między choćby uprawnionymi 
interesami może być usunięte lub przynajmniej 
złagodzone tylko 


w drodze ugody, 


że niezmienione istnienie takiego przeci- 
wieństwa stąwia zaporę skutecznej pracy dla 
dobra publicznego i że spór tego rodzaju mu. 
siałby doprowadzić do poważnego zastoju w po- 
żądanem uposażeniu naszych urządzeń, coby 
ludy nasze dotkliwie odczuły. 

Powszechnie jest rzeczą uznaną, że nie 
zbędne jest uregulowanie na pod- 
stawie wzajemnego porozumienia 
stosunków między obu szczepami, 
zamieszkującymi moje królestwo Czech. 

Jeżeli obfite siły gospodarcze, społeczne i 
kulturalne, któremi rozporządza moje królestwo 
Czech, mają w pełni się rozwinąć, to muszą u- 
stąpić przeciwieństwa, które szkodzą ludności 
i tamują ustawową działalność sejmu, narażają 
na szwank państwowy bieg administracyi kra- 
jowej, a przez to oddziaływują ujemnie 
na życie konstytucyjne całego pah- 
stwa. Spodziewam się z całą pewnością, że 
zjednoczonym siłom uda się wytworzyć podsta- 
wę do porozumienia się obu narodowości. 

Szanowni Panowie! Mam nadzieję, że 


dobrodziejstwo pokoju 
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zachowane nam będzie dzięki ścisłemu sto- 
sunkowi z naszymi sojusznikami, istniejącemu 
nadal w niezmienionej serdeczności, a także 
dzięki stosunkom przyjaźni, łączącym 'monar- 
chię z wszystkiemi mocarstwami. 

Szanowni Panowie obu Izb Rady państwa! 
Miłość i wierność mych ludów, których dobru 
trwałe poświęcone były wszystkie moje usiło- 
wania, towarzyszyły mi podczas długich lat 
rządów, danych mi przez Opatrzność, były mi 
pociechą i podporą w ciężkich chwilach. Ze 
wzruszeniem dziękuję za to Wszechmocnemu 
i błagam o Jego łaskę dla pracy Panów. 


Wrażenie mowy. 


Mowa tronowa widocznie wywarła ma 
obecnych głębokie wrażenie, a poszczególne 
ustępy, zwłaszcza pod koniec mowy, wień- 
czono hucznymioklaskami. Między 
innymi dotyczyło to ustępuo drogach 
wodnych io ugodzie czeskiej. Żywe, dłu- 
gotrwałe okrzyki: „Brawo!* wywołał ustęp, 
stwierdzający niezmienione dalsze trwanie ser- 
decznego stosunku z sojusznikami. 

Po odczytaniu mowy tronowej prezydent 
Izby panów, podobnie jak przy wejściu cesa- 
rza, wzniósł okrzyk na cześć monarchy, który 
obecni powtórzyli, poczem monarcha udał się 
do swych apartamentów. 

Ogólnie zauważono, że cesarz 
wyśmienicie. 

W chwili, gdy cesarz wychodził z sali ce- 
remonialnej, na dole wojsko znowu oddało ho- 
nory wojskowe. 

Na placu przed Burgiem liczna publiczność 
przypatrywała się przyjazdowi i odjazdowi 
uczestników uroczystości. 


wyglądał 


Koło polskie. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Następne posiedzenie 
Koła w piątek. Na porządku obrad ciąg dalszy 
dyskusyi o pryszczycy. 


Zmiany w armii. 

Wiedeń. (TBK.) Dziennik rozp. wojsko- 
wych ogłasza: Gen. piechoty Maryan br. Vare- 
szanin przeniesiony został na własną prośbę 
w stan spoczynku i przy tej sposobności otrzy- 
mał wielki krzyż orderu Leopolda, 

Pułkownik Oskar Haala, ze sztabu inży- 
nieryi, obecny dyrektor inżynieryi w Krakowie, 
przeniesiony do technicznych wojskowych kur- 
sów fachowych. 

Major sztabu inżynieryi Jan Schwalb, 
przeniesiony z technicznego komitetu wojsko- 
wego do dyrekcyi inżynieryi w Przemyślu. ma- 
jor Wojciech Laisz z dyrekcyi inżynieryi w Prze- 
myślu do komendy 10. kurpusu. 

Podpułk. sztabu inżynieryi Eug. Kastner, 
zamianowany dyrektorem inżynieryi w Kra- 
kowie. 


Sprawy zagraniczne, 
Sępy nad Marokko. 


Pomyłka, która może wzniecić ogień, 


Paryż. (TBK.). Z  Elksar donoszą 
spod datą 16 bm.: Francuskiego agenta kon- 
sułarnego Boisset'a przy wjeździe do miasta 
zatrzymała straż i z najeżonymi bagnetami we- 
zwała do udania się do koszar hiszpańskich. 
Gdy żołnierze eskortowali go przez miasto tłum 
wołał: „Odwiedźmy konsuia francuskiego !* 

Później oficer hiszpański wypuścił Boisse- 
ta na wolność, nie usprawiedliwszy się wcale. 
Zaznaczył tylko, że zaszła pomyłka. 


Porewolucyjne konwulsye. 
Waszyngton. (TBK.) Według urzędowych 
wiadomości wysiano z powodu obawy rozru- 
chów w Meksyku cztery szwadrony kawaleryi 
nad granicę meksykańską. 


Rewolucya w Persyi. 


Londyn. (TBK.). Do „Standardu“ donoszą 
z Teheranu pod datą 17 bm. Położenie w Sziras 
nadzwyczaj trudne, Gubernatora oblegają w je- 
go pałacu, życie jego w niebezpieczeństwie, 


Nr. 187. 


Prowincya Aresbeidian jest w rewolucyi.| 


5000 jeżdźców kandyjskich szczepów granicz- 
nych przyłączyło się do Sabar ed Dauleh i ma- 
szeruje na Kermanszach. 


Z kraju. 
Ml. Zjazd lekarzy | przyrodników. 


(Początek p. na 7 str.) 

Kraków. (TBK.) W dalszym ciągu Zjazdu 
iekarzy i przyrodników polskich przemawiali: 
szef sekcyi Ćwikliński w imieniu rządu i mini- 
sterstwa oświaty, dr. Bernadzikowski w imieniu 
Wydziału krajowego, dr. Lachowicz w imieniu 
namiestnika, wiceprezydent Szarski w imieniu 
m. Krakowa, radca dworu Zoll w imieniu Aka- 
demii Umiejętności, rektor Hlava w imieniu 
czeskiego uniwersytetu w Pradze, dr. Ozarkie- 
wicz ze Lwowa w imieniu ruskiego Tow. lekar- 
skiego i Tow. im. Szewczenki, dr. Thalczic z Za- 
grzebia, dr. Bechtierew w imieniu psycho-neu- 
rologicznego instyłutu w Petersburgu. 

Odczytano następnie życzenia, oraz spis 
delegatów. 

Zkolei wybrano prezesem zjazdu p. 
Heliodora Święcickiego z Pozna- 
nia, wiceprezesem dr. Gajkiewicza z Poznania, 
sekretarzami dr. Gontkowskiego z Poznania i dr. 
Łukowskiego z Wilna. 

Nadto wybrano honorowe prezydyum, do 
którego weszli: dr. Sokołowski z Warszawy, dr. 
Radziszewski ze Lwowa, dr. Hlava z Pragi, dr. 
Baranowski z Warszawy, dr. Gluziński ze Lwo- 
wa, dr. Kosiński z Warszawy, dr. Stoklasa 
z Pragi, dr. Dikstein z Warszawy, dr. Rydygier 
ze Lwowa, dr. Nusbaum ze Lwowa, dr. Ozar- 
kiewicz z ze Lwowa, dr. Thalczic z Zagrzebia, 
dr. Jaworski z Warszawy, dr. Mars ze Lwowa, 
dr. Twardowski ze Lwowa. 


Prezes Święcicki objął przewodnictwo, 
podziękował za wybór i przedstawił program 
Zjazdu. 


Po południu odbywają się obrady w 16 
sekcyach. 


Nowy dziennik w Krakowie. 
Warszawa. (Tel. wł.). Do pism tutejszych 
donoszą z Krakowa, że koła grupujące się o- 
koło prez. Leo przystępują do założenia nowe- 
go dziennika politycznego ze znacznym kapi- 
tałem. 


BRUNON KOSTECKI. 


SZAROTKI. 


Z KOSZAR ALGIERYJSKICH POWIASTKA, CO BYŁA. 


z 


(Ciąg dalszy.) 


Wkrótce na białym jak mleko arabie, 
przyjechał pułkownik z częścią własnego szta- 
bu. ża nim weszli na podwórze wszyscy pod- 
oficerowie, paru kaprali i dwóch oficerów zre- 
woltowanej kompanii. Grupa ta szybko wbie- 
gła do koszar i po chwili rozległy się głośne 
komendy, w których czuć było nieubłaganą 
grozę i grożbę. 


— Debout! Soldats de la République! 
Debout ! Vite, plus vite, depèchez vous ! 


Tu wyszedł na jaw sprytny manewr sztabu. 
18 kompania, według ogłoszonego jej rozkazu, 
miała wyjechać popołudniu, tymczasem budzo- 
no ją raniutko i wyganiano śpiesznie na po- 
dwórze. Zbuntowani nie oczekiwali na tak 
wczesny wymarsz i odłożyli widać porozumie- 
nie się w tej kwestyi do dnia jutrzejszego. Na- 
gły i surowy rozkaz zgonił ich wprost z łóżek, 
oficerowie i sierżanci stali nad głowami, na- 
gląc do pośpiechu, a przez okna widać było 
dwie kompanie, gotowe do boju, z bagnetami 
na lufach karabinów. Buntownicy ładunków 
nie mieli i musieli wobec tego wyjść pod same 
lufy swoich zbrojnych towarzyszów, od których 
daremnie było oczekiwać litości. 

Po upływie kwandransa wszyscy już byli 
na podwórzu, z karabinami lecz bez tornistrów, 
zostawionych na polecenie władzy. Z głośnym 
szemraniem ustawili się w dwa szeregi, na 
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Ostatnie wiadomośc 
„Ekonomisty'. 


Z giełdy. 

Wiedeń (Tel. wł.). Oświadczenie ministra 
honwedów o konieczności pogolowia monarchii 
na wszelką ewentualność, skłoniło dziś giełdę 
do rezerwy. 

W południe jednak przyszła silniejsza ten- 
dencya, ponieważ pokojowy ustęp mowy trono- 
nowej, oraz zawarte w niej zapowiedzi całego 
szeregu gospodarczych przedłożeń, podziałały 
bardzo pomyślnie. 

Wśród paplerów bankowyeh dobrze stał 
„Landerbank*, wskutek wiadomości o mono- 
polu zapałkowym, dobre były również akcye 
Banku depozytowego. 

Lombardy stały dobrze na skutek berliń- 
skich zakupien, „koleje panstwowe“ spokojne. 
„Skoda“ poszły do 657 i utrzymały się na 
65450. 

Akcye żelazne również były lepsze, akcye 
elektryczne, cukrowe i kablowe szły w górę. 


Sprawozdanie giełdowe i towarowe. 


Kursy giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 18. lipca. 


Spirytus. 
Wiedeń, 17. lipca 1911 (telefon własny.) Za towar 
skontyngentowany z dostawą natychmiastową za 100 HL. 
płacono 53*— (silne). 


Zamknięcie giełdy wiedeńskiej. 

Wiedeń, dnia 18. lipca 1911. 

Dziś o godzinie 2'30 popołudniu notowano: 

Akcye austr. Zakładu kredyt. 65925. Akcye węgier. 
skiego Zakładu kredyt. 83025. Akcye Anglobanku 325-50. 
Akcye Unionbanku 627:75 Akcye Landerbanku  536*50. 
Akcye Bankvereinu 547:25, Akcye Bodencredit 1310-00 
Akcye galic. Banku hip. 691:--, Akcye kolei państwowych 
74725, Akcye kolei potudniowej 122-25, Akcye Tramway 
A. — =, B. —*—, Akcye kolei Elbethal —*—, Akc. kolei 
północnej 5095:—  Akcye kolei czerniow. —*—, Akcye 
Alpiny 81925, Akcye Rima Muranyi 693:25, Akc. Prag. To- 
warzystwa żel. 2744—, Ake. Fabryki broni 757*—-, Akcye 
tureckie tytoniowe 330:75, Akcye gal. karp. Tow. naftow. 
806-— Oblig. węg. indemn. 91'6u Renta majowa 92:25, 
Austr. Renta koron. 92°15, Węg. Renta koronowa 91-20, 
56-let. Listy Tow. kred. ziemsk. 92*—, 40/, Listy Banku hi- 
pot. 93705, 4!/40/, Listy Banku hip. 99*—, 57/ę Listy Banku 
hipot. 110*—, 4j, Listy Banku kraj. 93-50, 413a Listy 


A 
> 


Str. 


z 1893 r. 93:66, 40/, pożyczka miasta Lwowa 89:90, Losy 
tureckie 249-75, Marki 117:43, Ruble 25-48, Węgier. kre- 
dyty —*—, Rosyjska 50/, renta z 1906 r. 104:05, Akcye 
Praskiego Banku kredytowego (płacono) Pożyczka 
m. Krakowa z 1909 r. 92:46 — Gal. Hank kred. ziemski 
99:10. Skoda 64950 

Usposobienie ogółnie ustalone z powodu mowy 
tronowej. Przejściowo Skoda i papiery żelazne ożywione. 
Kredyty osłabione. 


Prognoza na jutro. Galic. wschod.: 
Zmiennie, pochmurno, cieplej, zachodni, mier- 
ny wiatr. 

Galic. zachod: 


Zmiennie, coraz po- 


chmurniej, nieco cieplej, południowo-zachodni 
ożywiony wiatr. 


W piątek dnia 28 lipca 1911 


odbędzie się w sali Banku Zaliczkowego 
we Lwowie (ul. Hetmańska 10) o 5 popoł. 


Nadzwyczajne Ogólne Zgromadzenie 


członków Banku Zaliczkowego we Lwowie, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ogran. 
poręką, z następ. porządkiem dziennym : 


1) Odczytanie sprawozdania z przepro- 
wadzonej przez Związek Stow. zarobkowych 
i gospodarczych lustracyi Banku zaliczk. 


2) Wnioski w sprawie zmiany $$ 49, 
58, 57 i 58 statutu. 
Lwów, dnia 15 lipca 1911. 
Rada nadzorcza Banku Zaliczkowego, 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z ogr. poręką 


Prezes 
DK. J. EKIELSKI. 


$ekretarz 
DR. EMIL ROIŃSKI. 


Wstęp na Ogólne Zgromadzenie dozwolony 
jest tylko członkom, którzy wpłacili na 
rachunek swego udziału kwotę równającą 
się najniższemu udziałowi, ij. 400 K ($ 37 
statutu) i to za okazaniem karty legity- 
macyjnej. — Uprawnieni do brania udziału 
w Zgromadzeniu, otrzymują karty legity- W 
macyjne pocztą, ktoby zaś jej nie otrzymał, R 
zechce się zgłosić do biura Banku. 
912 
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swoich miejscach stanęli naczelnicy — i kom- 
pania czekała dalszego losu. 

Pułkownik wyjechał przed front. 

— Gardez-a-vous! — krzyknął donośnie, 
wznosząc szablę do góry. 

Żołnierze ucichli nagle i wyprostowali się 
jak manekiny, nakręcone wprawną ręką. 

— Formez les faisceaux! — zagrzmiała 
druga komenda i karabiny w momencie po- 
chyliły się w szereg kozłów, może i bez wiedzy 
ich właścicieli. 

— A gauche-gauche! En avant marche! 

Dwa szeregi kompanii, skierowane na bok, 
odeszły od kozłów i na dalszą komendę stanę- 
ły znów frontem do pułkownika. Tymczasem 
do broni przyskoczyło kilkunastu ludzi z kor- 
degardy i obstawiło ją zewsząd. Dix huitićme 
stała się zupełnie już bezbronną, jak grupa nie- 
sfornych malców. 

Podobnie szybką i decyzywną formą 
ruchów i głosu i grożbą bolesnej śmierci, po- 
skramiać muszą pogromcy dzikie zwierzęta. 
Żołnierze nie zdołali się opamiętać, kiedy 
ubezwładniono ich zupełnie, odebrano broń i 
wystawiono, jak tarcze strzeleckie, przed karabiny 
karnych kolegów. 

Biały arab pułkownika zawrócił do grupy 
sztabowców, z pośród których wysunął natych- 
miast groźny i niezwykle bezwzgiędny komen- 
dant batalionu. Podjechawszy bliżej do ośmna- 
stej kompanii zaczął mówić krótkimi, urywa- 
nymi zdaniami i znać było, że tłumi w sobie 
straszliwy gniew i jedno słowo proteslu może 
sprowadzić niechybną zemstę, za nadwyrężony 
prestige władzy, za wczorajszy opór i zły przy- 
kład dla innych. 

— Lógionnaires de dix-huitićme! Nie będę 
szukał winnych wśród was, Wszyscy jesteści 


winni. Kompania dostanie najgorszą pracę i 
najgorsze miejsce w pochodzie. 'Kornistry dla 
was przygotowane leżą już przed magazynem. 
Pójdziecie zaraz wziąć na plecy. Niech tylko 
kto jedno słowo powie, że nie chce iść! Komen- 
da placu ogłosiła sądy polowe na terytoryum 
koszar! Niech tylko kto głośniej krzyknie! Kom- 
pania pójdzie ostatnia, ostre ładunki otrzyma 
po wyjściu z pociągu... Ale to nie kara dła 
was! Wam należy się, — tu przerwał na 
chwilę, gniew zdusił gardło starego wojennego 
komendanta,—wam należy się... bureau d'arabe, 
Kaledonia, roboty ciężkie... wy... Kabyle... 

Stary komendant był jednym z tych cie- 
kawych i rzadko dziś już widzianych oficerów 
wojny, którzy od dziecka prawie żyją koczo- 
wniczym życiem w koloniach, w ciągłej walce 
i znoju wojennym. Nie umiał przemawiać na 
bankietach, ale lepiej niż berberzy przekradał 
się przez góry i skały. Nie tańczył w klubie, 
ani nie olśniewał kobiet postawą swoją i mun- 
durem, ale nikt prędzej i lepiej nie przechodził 
pustyni. Kiedy po powrocie z Casablanki jego 
batalion był uroczyście przyjmowany przez lu- 
dność Oranu i „dames de France“ ofiarowały 
mu olbrzymi bukiet z rzadkich kwiatów i 
wawrzynowych liści, — komendant powąchał 
kwiaty, mruknął: „wcale nie pachnie" i oddał 
cenny podarek jakiejś dziewczynie z tłumu. 
Sytuacyę uratował obecny pułkownik, który 
wytłómaczył niegrzecznego żołnierza i oświad- 
czył oburzonym damom, że jest on oficerem 
wojny nie salonu, że życie obozowe oduczyło 
go form światowych i... że bukiet przeszkadzał 
mu w komenderowaniu oddziałem i straszył 
konia I 


C. d. n. 


Str. 4. 


Lwów, 18. lipca. 


Przywieżii do Wiednia mnóstwo żądań i 
życzeń... zostawili w kraju mnóstwo obietnic i 
madziei. Przyjechali pełni ochoty do spełnienia, 
co przyrzekli, pełni żywej otuchy i animuszu. 

Ale jeśli wczas nie zoryeniują się w tem, 
co naprawdę należy do obowiązków poselskich 
i jak je spełniać, jeśli wczas nie rozpoczną 
uświadamiać w tym względzie wyborców, jeśli 
nie podzielą między siebie pracy i nie zastosu- 
ją w niej właściwej techniki — to ta wyprawa 
wiedeńska skończyć się musi rychłem zniechę- 
ceniem i opuszczeniem rąk po stronie posłów, 
rozczarowaniem i rozgoryczeniem po stronie 
ludności. 

Nie wystarczy na terenie wiedeńskim dziel- 
nie stawać w obronie praw iinteresów kraju i na- 
rodu, całych grup i zawodów. 

Obowiązkiem posłów, a zarazem ich wła- 
snym interesem, jest takie nieustające działanie 
na niwie szerokich warstw ludności, któreby 
zapobiegało z góry grożącemu dalszemu krze- 
wieniu się chwastów demagogiczno-radykal- 
nych i z góry uprawiało rolę pod przyszłe 
wybory — pod zdrowe ziarno solidarności na- 
rodowej, reprezentowanej przez Koło polskie. 

Zmawca stosunków nie może nie przyznać, 
że winę radykalizmu w miastach, radykalizmu 
quand même, nietyle programowego co nastro- 
jowego w miastach, z którym to radykalizmem 
w trakcie minionej kampanii wyborczej przy- 
szło idei solidarności narodowej, oraz idei pozy- 
tywnej pracy stoczyć walkę cięższą, niż przed 
laty czterema, ponosi w poważnej części fałszy- 
we pojmowanie stosunku posłów i Koła do wy- 
borców, jakie rozkrzewiło się było w zmarłym 
parlamencie, a z niego i od niego... w ludności. 

Z jednej strony był nadmiar zabiegów po- 
selskich o dobro poszczególnych wyborców, 
przeważnie o awans, przeniesienie, uwołnienie 
od kary dyscyplinarnej, czasem o koncesyę, 
o dobre rozrachunki z państwem, o dostawę, 
o pomyślny egzamin syna, o posadę, o pożycz- 
kę w banku — słowem niemal o wszystko, co 
wchodzić może w zakres pragnień przeciętnej 
duszy galicyjskiej. Nietylko nie informowano 
ludności o tem, że nie należy do obowiązków 
poselskich agencya prywatna o niebywale sze- 
rokim zakresie działania, lecz nawet prześciga- 
no się często w takich zabiegach o tanią popu- 
łarność indywidualną, doprowadzając w końcu 
do tego, że w kampanii wyborczej nieraz nie- 


Dyseriacya polityczna 


o okręgu wyborczym 30-tym. 


P. Starzyński jest bardzo rozumnym czło- 
wiekiem, ponieważ zaś jako profesor nauk poli- 
tycznych zajmuje się zapewne także badaniem 
psychologii tłumów, przeto może obecnie z ca- 
łym spokojem i z całą objektywnością uczonego 
zająć się analizą tej skombinowanej psychopa- 
tologiczno-politycznej awantury, która się na- 
zywa wyborem z 30 okręgu. Gdyby p. Starzyń- 
ski był uczonym francuskim i chciał do swo- 
jej tężyzny naukowej dodać także nieco humoru, 
w takim razie wzbogaciłby literaturę polityczną 
bardzo ciekawą rozprawką. 

P. Starzyński, jako poseł, nie cieszył się 
nigdy popularnością; takie to już smutne czasy. 
Uczony profesor stał zawsze w szeregach kon- 
serwatywnych; za dawnych, dobrych, kuryal- 
nych czasów nie był nawet chorążym; za cza- 
sów Jaworskich, Pinińskich, Dzieduszyckich, Bła- 
żowskich, Moysów, Sozańskich nie oddawano 
mu nigdy białej chorągwi legitymizmu podol- 
skiego; dzierżyły ją bardziej kompetentne, bar- 
dziej ziemiańskie dłonie; wtedy mózgiem partyi 
był Dzieduszycki, sprytem Jaworski, sercem Bła- 
żowski, a patryarchalno-jowialny p. Moysa (wte- 
dy jeszcze nie baron) trzymał oburącz drze- 
wiec sztandaru, na którym wypisane były wszyst- 
kie tradycye podolskie, okolone wieńcem z nie- 
zapominajek, ułożonych misternie na temat: 
„naj bude — jak buwało*. 

P. Starzyński był tylko paragrafem partyi; 
zadaniem jego było paragrafować nastreja poli- 
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tyle znaczyła sprawność byłego posła w zakre- 
sie spraw publicznych, co jego większa lub 
mniejsza umiejętność i ochota do „chodzenia za 
sprawami". 

Nie uświadamiano ludności © zgubnem 
atomizowaniu wpływu poselkiego, potrzebnego 
dla popierania spraw publicznych, ani o mar- 
notrawstwie czasu, potrzebnego dla spraw tych 
studyowania i należytego obrabiania. 

Konsekwencye tego systemu — jeśli nie 
będziemy się już zatrzymywali dłużej przy jego 
szkodliwości dla dobra publicznego — bywają 
fatalne nawet dia najzapobiegliwszych w tym 
względzie posłów. Bo oto nader łatwo, poma- 
gając jednemu wyborcy, uszkodzić uprawniony 
interes drugiego, nader łatwo wyrządzić mimo- 
wolną krzywdę — a jedna krzywda popularno- 
ści poselskiej więcej nieraz szkodzi, niż pomódz 
jej może sto oddanych przysług indywiduala 
nych. Nadto jeżeli poseł chce pogodzić pełnie- 
nie obowiązków publicznych z agenturą pry- 
watną dla wyborców, to niepodobna mu uni- 
knąć częstych kolizyi pod względem czasu, a 
wtedy nie może wytrzymać konkurencyi z ta- 
kimi spryciarzami, którzy sobie powiedzieli, że 
gwiżdżą na wszelakie obowiązki publiczne, a 
budują swą egzystencyę polityczną wyłącznie 
na usługach prywainych, czyli, jak to się o- 
błudnie nazywa, na „świadczeniu ludziom do- 
brego*. 

O ile poseł wysila się na poparcie intere- 
sów ogólnych swego okręgu, o ile ujmuje się 
za prawdziwg krzywdą — a ía bonheur. Atoli 
pierwszym warunkiem wyzdrowienia naszych 
stosunków publicznych jest nieustająca, konse- 
kwentna walka wszystkich łudzi dobrej woli, z 
systemem  protekcyi poselskiej, indywidualnej 
czy partyjnej, z systemem taniej demagogii, o- 
partej na takiem właśnie protekcyonalizmie. 

Nie da się zaprzeczyć, że taka akcya wy- 
maga lat i natrafi na wielkie trudności. Demo- 
ralizacya polityczna w tem znaczeniu, że zna- 
czna część głosów nawet inteligentnych pada 
na danego kandydata pod kątem widzenia oso- 
bistych korzyści na bliższą lub dalszą przy- 
szłość — poczyniła zastraszające postępy. 

Atoli, jeśli zaraz nie weźmiemy się do 
walki z tą nową trucizną — a do tego powo- 
łani są w pierwszym rzędzie sami posłowie — 
nie powstrzymamy rozkładu, którym choroba 
ta grozi organizmowi. Posłowie są do tego po- 
wołani i niewątpliwie powiedzie się im zadania 
tego, acz trudnego, dokonać, jeśli w sprawach 
ogólnego znaczenia, oraz w sprawach, obcho- 
dzących ich okręgi wyborcze, okażą tę spra- 
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wność i wydatność, jaka cechuje przeważną 
część postów zachodnich krajów koronnych. 

Tylko wtedy można śmiało stanąć przed 
wyborcami i zapowiedzieć niezałatwienie spra- 
wy prywatnej czy lokalnej, gdy drugą ręką mo- 
ż sazać na widoczne owoce pracy na te- 
i „Olniejszym. 

„ak w ubiegłem czteroleciu parlamentar- 
nem zbytria pochopność niektórych posłów da 
opiekowania się sprawami prywatnemi przyczy- 
niła się do demoralizacyi politycznej i utrudni- 
ła powodzenie kampanii wyborczej na tle ideo- 
wem — tak z drugiej strony technika działa- 
nia Koła, jako takiego, zbyt mało się liczyła z 
usposobieniem i życzeniami wyborców. Do Koła 
wpływa mnóstwo pism od korporacyi, stowa- 
rzyszeń i osób prywatnych. Dla braku zorgani- 
zowanego biura prawie żadne z tych pism nie do- 
czekało się załatwienia. Że taki proceder nie 
pomaga Kołu do słusznie potrzebnej popułarno- 
ści, to jasne. inne większe kluby parlamentar- 
ne mają płatnych urzędników, których obo- 
wiązkiem jest na podstawie wniesionych pism 
zasięgnąć informacyi u władz i następnie przed- 
stawić przewodnictwu klubu wnioski na inter- 
wencyę, względnie odpowiednie koncepty. 

Odnosi się to szczególnie do takich spraw, 
które w równej mierze obchodzą wszystkich po- 
słów, lub przynajmniej poważną ich frakcyę. 
Czy nie byłoby lepiej, czy nie leżałoby w inte- 
resie samej sprawy, gdyby n. p. petycyą pań- 
stwowej straży lasowej o stabilizacyę zajmowało 
się Koło, jako takie, w formie akcyi jednolitej, 
zamiast rozbieżnych i dorywczych starań tych 
licznych posłów, których sprawa ta bliżej ob- 
chodzi ? 

Do pierwszorzędnych obowiązków posel- 
skich należy starać się przedewszystkiem o po- 
pularność Koła, jako takiego, a potem dopiero 
o własną indywidualność. Zresztą w ramach 
każdej akcyi ogólniejszej, prowadzonej systema- 
tycznie pod egidą Koła i przy pomocy precy- 
zyjnego aparatu biurowego, znajdzie się również 
miejsce na zaznaczenie indywidualnej inicyaty- 
wy i zapobiegliwość posła w danej sprawie. 

W niejednej sprawie prywatnej, takiej, 
która jak np. krzywda jednostki, domaga się 
naprawdę interwencyi trybunów ludu, działa- 
nie z pomocą Koła i jego biura będzie skute- 
czniejsze, niż indywidualne i będzie nieraz tem 
potrzebniejsze, że wówczas zapobieże się nieje- 
dnokrotnie rażącej walce dwu wpływów posel- 
skich, z których każdy działa w przeciwnym 
kierunku. 


Dla uzupełnienia tych uwag o technice 


tyczne pp. Błażowskich i czuwać nad tem, aże- 
by tęsknoty konserwatywno-feudalne p. Moysy 
(podówczas jeszcze nie barona) i jego poglądy 
z epoki krzemienia ociosane były w sposób mo- 
dernistyczno-przyzwoity i nie nataziły zbytnio 
rozmaitych demokratów ówczesnego „Koła pol- 
skiego*. P. Starzyński wywiązał się ze swego 
zadania ku ogólnemu zadowoleniu, co przycho- 
dziło mu tem łatwiej, iż nauka jego harmoni- 
zowała cudownie z jego tradycyami, że nigdy 
nawet za czasów swej młodocianej Drang und 
Sturm Periode nie wypisywał takich herezyi, jak 
n. p. dr. Bobrzyński, który w swojej „Historyi 
Polskiej* ośmielał się wyrażać pewne wątpliwo- 
ści co do legitymizmu „ździerstwa ubogiego ludu 
i ciężkich dziesięcin“, co znowu, zupełnie słu- 
sznie, napiętnowane zostało onegdaj przez p. 
Aleksandra Krzeczunowicza w „Gazecie narodo- 
wej* — przyczem uczony ten wykazał ku po- 
żytkowi narodu podolskiego, iż Bobrzyński — to 
właściwie zamaskowany Daszyński. 

Otóż Dr. Starzyński nie popełnił nigdy po- 
dobnych grzechów przeciw tradycyi i dobrym 
podolskim obyczajom — a że przytem posiada 
bardzo piękne miejsce w Paprockim, że prze- 
szedł ze sfery ziemiańskiej do profesyi profesor- 
skiej jedynie tylko wskutek smutnej fortuny od- 
miany, przeto nie przestał być nigdy człowie- 
kiem „swoim“ i „pewnym“. Dr. Starzyński od- 
dany był przeto kouserwatystom podolskim cia- 
łem i duszą, co wykluczało równocześnie jego 
popularność u mas szerokich ; p. Starzyński nie 
kokietował też nigdy z tymi masami, brał man- 
dat z wielkiej własności, reprezentował pożyte- 
cznie jej interesa, a reforma wyborcza powsze- 


pożytku społecznego, w jego umyśle drugie miej- 
sce po znanym potopie z czasów Noego. 

W obronie swej świętej kuryi dotrwał on 
na stanowisku do ostatniego naboju, a w czasie 
głosowania nad reformą należał do tych pięciu 
Chouanów, którzy wstrzymali się od głosowa- 
nia. P. Moysa (podówczas jeszcze nie baron) 
skłonił się już podówczas, aczkolwiek wśród 
łez ciężkiego żalem serca, do kompromisu z du- 
chem czasu... P. Moysa już wtedy zrozumiał, 
że z „duchem czasu* można także jak z pierw- 
szym lepszym wyborcą — pogadać. 

P. Starzyński nie ugiął się więc nawet in 
extremis przed lawiną powszechnego głosowa- 
nia, nie splamił się żadnym kompromisem i był- 
by gwizdał na powszechne głosowanie — gdyby 
gwizdanie należało do dobrego tonu... 

I byłby p. Starzyński utrzymał się w nie- 
pokalanym stylu nieprzejednanego podolskiego 
legitymisty, gdyby nie przyjażń uniwersytecka 
z p. Głąbińskim; ta go zgubiła; ona zniweczyła 
stylową linię jego politycznego charakteru. P. 
Błażowski, ten „magisier elegantiarum“ trady- 
cyi rdzennie podolskiej zrobiłby uwagę, że pro- 
fesya uniwersytecka psuje piękne podołskie ma- 
niery... Dr. Głąbiński, który z reduty podolskiej 
„Gaz. narod.“ przeszedł w tej mniej więcej epoce 
do „Słowa polskiego“ — przekonał uczonego 
kolegę, że lilje podolskie mogą prosperować 
przepięknie w ogrodach wszechpolskich, i że 
prędzej czy później „Gazeta narodowa* stanie 
się „Słowem polskiem'*, zażądał tylko od skro- 
mnego podolskiego kolegi pewnych koncesyi 
werbainych. 

Słowo „tradycya* miało być zastąpionem 


chnego głosowania zajmowała, pod względem | „interesem narodowym“, a „demokracya”*, któ- 
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działania Koła, konieczne jest powtórzyć, że w 
przeważnej ilości spraw nie sama tylko inter- 
wencya posłów, czy prezydyum Koła u mini- 
sirów, lecz także konferencye szczegółowe refe- 
rentów nsoła z referentami ministeryalnymi by 
wają nieodzowną rękojmią powodzenia. 

Last not least winno Koło i w tym kie- 
runku spopularyzować swą uczynność, by wy- 
dawać peryodycznie coś w rodzaju korespon- 
dencyi oficyalnej, przedstawiającej efektywne 
wyniki zabiegów, przedsiębranych przez Koło 
i jego członków poza terenem właściwej pracy 
parlamentarnej. 

Mogłyby w to wejść i sprawozdania z czyn- 
ności komisyjnych, o ile one ogół obchodzą 
lub o ile członkowie Koła biorą w nich udział 
czynny, gdyż pod tym względem informacye, 
dostarczane dziennikom przez „,Reichsratkorres- 
pondenz* są skąpe i niedokładne. 

Do tego wszystkiego jednak potrzeba sta- 
łego sekreiaryatu, potrzeba biura. I im prędzej 
Koło do utworzenia go przystąpi, tem prędzej 
stworzy stały techniczny łącznik między sobą 
a krajem, na którego brak tak słusznie dotąd 
narzekano. 


Z 


Pawan „nuzodławiami” w delradie, 


(Oryginalna korespondencya „Gazety Wieczornej*). 
Belgrad, 14 lipca. 


Na wczorajszym bankiecie po przemówie- 
niu Baszmakowa i kilku jeszcze mowców po- 
szczególnych narodowości, przemówił jako Polak 
p. Ludwik Stasiak z Krakowa. Przemówienie 
jego miało za zadanie wykazać obecnym na 
Zjeżdzie Słowianom, że idea połączenia »łowian 
powstała w Polsce za Bolesława Chrobrego i nie 
spaczoną była żadną myślą zaborczości. A mó- 
wił mniej więcej temi słowy: „Myśl połączenia 
Słowian powziął i w czyn wprowadził Polak, 
król Bolesław Chrobry. Połączył on Czechy, 
Polskę, Łużyce, Ruś, kraje słowackie i kraje po- 
łabskie. A że nie był zwykłym zaborcą powo- 
łuję się na dokumenty historyczne Nestora 
i Dhietmara. Na Rusi biło aż do przybycia Bo- 
lesława grecką monetę, dopiero gdy stanął nasz 
Chrobry w Kijowie, po raz pierwszy z ruskim 
napisem bić kazał. Dlaczego nie z polskim? 
Przecież zaborcy Polski niemiecką i rosyjską 
monetę biją. Przybył Bolesław do Czech. Czy 
dlatego, by ją polonizować? Przenigdy! Prze- 
czy temu nie ja Polak, lecz wielki Czech Pa- 


rej dźwięk p. Starzyńskiego dopiowadzał do 
spazmów, została złagodzoną także „narodowym“ 
ilumikiem. — Demokracya na tym sosie da- 
wała się przełknąć. 

Z niechęcią wielką, z abominacyą nawet 
pojechał dr. Starzyński w r. 1907 na wybory 
do Sokala, Rawy ruskiej i Bełza — zaopatrzony 
w glejt hetmański d-ra Głąbińskiego. Były to 
piękne czasy... Dr. Głąbiński wystawiał glejt 
a Andrzej Potocki dawał kontrasygnaturę — a 
nadto dużo, bardzo dużo dokumentów, na któ- 
rych — o ironio losu — mieścił się także pod- 
pis d-ra Bilińskiego, ówczesnego gubernatora 
austro - węgierskiego Banku. Były to czasy, 
w których 6U proc. żydów 30-go okręgu było 
tak nagle zaskoczonych powszechnem głosowa- 
niem, iż ani cadyk bełzki, ani sokalski, ani 
rawski nie umieli się zorjentować i doczytać 
w świętych, kabalistycznych księgach Zoharu, 
Szulchan Aruchu ani Gemary czy to przypad- 
kiem nie jaka nowa a podstępna plaga egipska, 
wymyślona na zagładę dzieci Izraela. Ponieważ 
mądrość talmudyczna zalecała jednak niedo- 
wierzanie, przezorność i trzymanie się dawnych 
iradycyjnych Ścieżek — przeto konserwatywny 
szlachcic podolski stał się „duchem ducha“ 
kilku tysięcy pantoflowych żydków, reprezen- 
tantem ich politycznych przekonań i rzeczni- 
kiem ich interesów. Ponieważ zaś dalej polity- 
ka, szczególniej wyborcza, żyje i upaja się auto- 
suggestyą, a figiel bierze często za prawdę — 
przeto okręg wyborczy 30-ty zaprotokołowany 
został uroczyście jako zdobyta placówka wszech- 
polska — powierzona czasowo sympatykowi 
podolskiemu. 

Opowiadają, że po wyborach w x. 1907 


„Gazeta Wieczorna“ z dnia 18, lipca 1911. 


lacky, pisząc: „szkoda zaprawdę, że Bolesław 
w Czechach nie pozostał*. Dowiedział się Bo- 
lesław, że car Byzancium oślepił 7000 Bułga- 
rów, grozi mu wojną, skoro się waży raz jesz- 
cze na krzywdzenie Bułgarów. Pytam się Was, 
panowie, jakim interesem powodował się ten 
Polak, stając w obronie Bułgarów ? Wysyła Bo- 
lesław posła do czeskiego Oldrzycha i, jak Dhiet- 
mar pisze, każe mu powiedzieć te pamiętne sło- 
wa: „Pomnijcie, że jesteście jednej z nami krwi, 
połączmy się, a zwyciężymy wszystkich naszych 
wrogów !* A więc pytam, gdzie zrodziła się czy- 
sta i nieskalana idea zjednoczenia Słowian, z za- 
chowaniem niezależności politycznej każdego 
z nich. A więc fałszem jest to, że idea ta zro- 
dziła się w XIX stuleciu. Powstała ona przed 
1000 lat w mojej Ojczyżnie, w Polsce“. W dal- 
szym ciągu swego przemówienia skrytykował 
współczesny prąd „neoslawizmu*, oparty na 
idei „że wszystkie narody słowiańskie wpłyną 
do rosyjskiego morza". Zakończył zaś tymi sło- 
wy: „Na włos nie odstąpimy od testamentu Bo- 
lesława. Wolni z wolnymi, równi z równymi. 
Tylko niepodlegli z niepodległymi. Precz z fał- 
szowaniem idei słowiańskiej. Niech żyją wolni 
i niepodlegli Słowianie!  (Długoniemilknące 
oklaski, okrzyki „niech żyje!“ „Ziwjeli*, „Na- 
zdar!“ Orkiestra zaczyna hymn „Hej Slovane!“ 
brzmiący w pierwszej części, jak „Jeszcze Pol. 
ska nie zginęła !*). 

Posłyszawszy tę melodyę czarnoseciniec z 
„Now. Wremieni* Wergun wrzeszczy prze- 
rażliwie: „Dlaczego nie grali „Boże caria chra- 
ni* po mowie Baszmakowa, — Rosyanie! idzie- 
my, dla nas niema tu miejsca! Koło Werguna 
skupiają się jak owce Rosyanie, na sali kon- 
sternacya i oburzenie... Ktoś z czynowników 
poselstwa rosyjskiego dobiega do kapelmistrza 
i dysponuje hymn carski.. Orkiestra zaczyna 
go grać... Na sali okrzyki: „Jeszcze Polska nie 
zginęła |* (okrzyki te pochodziły od strony 
Czechów, Serbów i Chorwatów) „Niech żyje!“ 
„Precz z carosławiem !*... Orkiestra zamilkła... 
Rosyanie oczekiwali przeprosin ze strony pre- 
zydenta miasta, lub prezesa dziennikarzy serb- 
skich... Niestety... powszechne oburzenie na 
prowokacyjne i nietaktowne zachowanie się mi- 
strza artykułów polakożerczych, Werguna było 
tak wielkie, że w myśli zdaje się nie powstał 
projekt przeprosin... Przeciwnie wyrazem opinii 
i uczuć Serbów było przemówienie wodza par- 
tyi młodo-radykalnej i b. prezesa ministrów 
Luby Stojanovića, który w te przemówił słowa: 
„Bracia Polacy !* 

Gdyby mi dano do wyboru komu na 
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toast odpowiedzieć, wybrałbym Was, bracia 
Polacy! Wszyscy dzisiejsi goście nasi, jednako- 
wo są drodzy mnie i nam wszystkim, ale moją 
sympatyę przyciągacie najwięcej Wy. 

Wy po Rosyanach jesteście najliczniejszem 
plemieniem słowiańskiem, a jednak najgorszą 
dolę pędzicie. Zaraz po Was ilościowo następu- 
jemy my Serbowie z Chorwatami, a losy po- 
stawiły nas co do szczęścia obok siebie. 

Jest jeszcze coś, co nas zbliża — to cha- 
rakterystyczny rys każdego Słowianina, duma 
i zarozumiałość, ale w żadnym słowiańskim 
narodzie nie jest tak wysoce rozwiniętą jak u 
Was i u nas. Przyjemnem i sympatycznem jest 
to w powieściach z dawnych czasów, w dra- 
matach i bohaterskich pieśniach, ale wielkiem 
złem jest w życiu praktycznem. 

Z tego niepraktycznego rysu wyrósł drugi 
niebezpieczny dla samego istnienia rasy sło- 
wiańskiej. Duma i pycha zrodziły żądzę sepa- 
ratyzmu. Wśród wszystkich narodów  słowiań- 
skich wogóle, a wśród Polaków i Serbo-Chor- 
watów w szczególności każda prowincya pra- 
gnie być niezależną od drugiej, w  prowincyi 
każda gmina, w gminie każda rodzina, w ro- 
dzinie każda jednostka !“ 

Następnie omówiwszy obszernie szkodli- 
wość separatyzmu dla idei słowiańskiej wogóle, 
nawoływał prasę aby wyłężyła wszystkie swe 
siły w celu jednoczenia poszczególnych naro- 
dowości słowiańskich i szerzenia znajomości 
ich dziejów. 

Dalej ciągnął tak: „Wałka między Sło- 
wianami, posiadającymi swą niezależność poli- 
tyczną, da się jeszcze wytłumaczyć niezdolno- 
ścią ich mężów stanu, lub intrygami innych mo- 
carstw, ale walka wśród Słowian pod cudzym 
zaborem jest samobójstwem. Paraliżują bowiem 
siebie wzajemnie i dają broń w ręce przeciwni- 
ków, pozwalając rządzić sobą bez żadnego wy- 
siłku. 

To nie jest już krótkowidztwo, lecz ślepota. 

A co mówić o walce, którą różnorodne 
partye polityczne wśród narodów słowiańskich 
prowadzą między sobą. W słowianskim Świecie 
często się słyszy, że nas wszystkich Rosyanie 
zabiorą i zrusyfikują, a nikt się nie pyta, kto 
tę jadowitą myśl wszczepił w nas i czy to jest 
możliwem ? 

Rosya jest większą od innych, ale asymi- 
lacya nie będzie nigdy możliwą, o ile my sta- 
niemy kulturalnie wysoko. Zamiast obawy o 
daleką przyszłość, spójrzmy lepiej, co się dzieje 
obecnie. Wy, bracia Polacy, z ludem kaszub- 
skim i Wy, bracia Serbowie łużyccy, wiecie naj- 


wion 
KE AGM sukcesem, że pragnął wyco- 
fać z obiegu księgarskiego swoje dziełko prze- 
ciw powszechnemu głosowaniu i że powstrzy- 
mała go od tej myśli jedynie uwaga zgorszo- 
nego bar. Błażowskiego, „iż się nasz profesor 
wulgaryzuje'. 

Intenzywne refleksye nie są niestety najsił- 
niejszą stroną umysłowości pana prezesa Cień- 
skiego — ponieważ zaś pewna złośliwość wo- 
bec namiestnika cechowała całą wyborczą dzia- 
łalność Rady narodowej i ponieważ od dłuż- 
szego czasu szukano w tych sferach na gwałt 
jakiejś sympatycznej z nim awantury, przeto 
kazano dr. Bobrzyńskiemu przeprowadzić pono- 
wnie dr. Starzyńskiego z tym samym sardoni- 
cznym i pewnym siebie uśmiechem, z jakim 
Twardowski zadawał swemu djabłu nierozwią- 
zalne tematy. Kazano mu przeprowadzić ten 
wybór w czasie, kiedy w dodatku dr. Starzyń- 
ski popadłszy już raz nieopatrznie w złe towa- 
rzystwo wszechpolskie — straszył, chcąc nie- 
chcąc, wszystkich żydków bełzkich antysemi- 
tyzmem p. Grabskiego. Jeden ze sprytnych agi- 
tatorów dr. Steihausa ograniczał swoą skute- 
czną agiłacyę do tego, iż zaprenumerował na 
czas wyborczy kilkaset numerów „Słowa pol- 
skiego“ i „Gońca“, które rozdzielał między ma- 
sy wyborcze żydowskie. Statystycy wszechpols- 
cy widząc ten wzrost prenumeratorów w okrę- 
gu wyborczym — wpisywali ich do złotej księ- 
gi członków stronnictwa i przypisywali tę ro- 
snącą potęgę partyi apostolskiej działalności dr. 
Weinfelda uwijającego się w okręgu... i 

Tak tedy upadł dr. Starzyński a padając 


wszechpolskiego i swój własny honor patryo- 
tyczny. 

Gdyby bowiem był zwyciężył w okręgu, 
w którym jest około 60 procent żydów, około 
20 procent Rusinów a tylko około 20 procent 
Połaków, byłby się stał wedle uświęconej i ty- 
lekroć promulgowanej patryotycznej dogmatyki 
wszechpolskiej zwykłym  Aszkenazowcem 
odnoszącym zwycięstwo głosami syonistyczno- 
hajdamackimi; że się tak nie stało — w tem 
zasługa p. Grabskiego. 

W każdym jednak razie kandydatura dr. 
Starzyńskiego jest bardzo wdzięcznym tematem, 
na którym studyować można ewolucyę naszych 
stosunków politycznych w okresie od roku 
1907—1911. 

Szczęście chciało, iż te najdrobniejsze na- 
wet oscylacye nie ujdą uwadze nauki; opowia- 
dają, że dr. Starzyński wydelegował okoła 100 
akademików wszechpolskich do swego okręgu 
w czasie najgorętszej walki wyborczej; złośliwy 
kontrkandydat dr. Steinhaus plotkuje, iż aka- 
demicy zajmowali się agitacyą. My wiemy je- 
dnak z całkiem pewnego źródła, iż uczony pro- 
fesor urządził w okręgu wyborczym dla swoich 
słuchaczy praktyczne seminaryum. 

Był to pierwszy kurs eksperymentalny 
nauk politycznych, a skoro tylko odnośne pra- 
ce akademickie zostaną ukończone, nie omie- 
szkamy podzielić się wynikiem z naszymi czy- 
telnikami. Delta. 


Sir. 6. 


lepiej dokąd sięgały granice słowiańskie. Ratuj- 
my się od wiszącego nad głowami niebezpie- 
czeństwa. My wszyscy pokładamy wielkie na- 
dzieje w przyszłości, którą sami psujemy głupi- 
mi horoskopami. 

Skoro prasa słowiańska wszczepi wśród 
Słowian niezłomną wiarę w ideę solidarności, 
nie będzie więcej błędów Sobieskiego, Katarzy- 
ny II i Mikołaja I, nie powtórzy się pokój 
Rajchsztadzki, Śliwnica, wojna japońska, ani naj- 
świeższa buta berlińska, — porozumienie berliń- 
skie (Rosya i Niemcy). Nie deklamujmy, tylko 
pracujmy | 

Nie śpiewajmy więcej „Hej Slovane!*, bo 
nas to kołysze w uśpieniu, że jest 
życie i w niewoli. Nie ma życia bez 
wolności!! Niech żyją Polacy! Niech 
żyje wolność wszystkich Słowian!* 

Mowę przerywano oklaskami... na sali en- 
tuzyazm... Rosyanie opuścili bankiet. Jeden tyl- 
ko Radecki, który tłumaczył się, że nie solida- 
ryzuje się z czarną sotnią, pozostał do końca... 

Z ust do ust podawano sobie uwagi, co 
do szynkownianego zachowania się Werguna i 
jego współwyznawców politycznych. „Czego 
chcą ci płatni agenci rządu rosyjskiego, — my 
wśród nich widzimy tylko dziennikarzy orga- 
nów rządowych!“ — powiada mi jeden serbski 
dziennikarz. „Jak tak często wspominają o go- 
towości obrony bałkańskich Słowian, gdzie prze- 
lew krwi potrzebny, niech car rosyjski jednem 
pociągnięciem pióra „Wy, swobodny!l! iwyście 
wolni |)* oswobodzi Polaków. Panie, to wszystko 
dla efektu, my się znamy na tem* — mówi mi 
wybitny polityk serbski. 

I to mówił i czuł naród, który o Pola- 
kach czerpał wiadomości z „Neue Freie Presse“ 
i „Now. Wremieni*, które tu w każdej kawiar- 
ni znależć można. Cóż dopiero mówiliby oni, 
gdyby znali całą Golgotę polską? A jednak 
myśmy sami zawinili. Opieszałość w studyowa- 
niu języków poszczególnych narodowości sło- 
wiańskich, lenistwo w tłómaczeniu na języki 
słowiańskie dziejów naszych ojczystych, oto są 
błędy, które utrudniają poznanie nas. Zjazd bel- 
gradzki winien być dla nas drogowskazem, jak 
działać należy, aby, zjednawszy sobie wszystkie 
narody słowiańskie, utrącić raz na zawsze hy- 
drę zaborczości panrosyjskiej. 

St. Sokołowski. 


Wiadomość poliyne i płocna 


Sprawy zagraniczne. 
Rekompensaty. 


Zatarg o Marokko zamienia się statecznie 
na targ o Marokko. Z przebiegu rokowań ską- 
pe tylko wiadomości nadchodzą; ale przypusz- 
czenia dzienników, stojących blizko rządów in- 
teresowanych zbyt są zgodne, by nie nadawać 
im pewnej wartości autentycznej. Niemcy o- 
trzymają rekompensatę, której żądają, 
a między Francyą a Hiszpanią obejmie rolę 
„życzliwego pośrednika* Anglia. Co do rodzaju 
rekompensaty dla Niemiec, to „Echo de Paris*, 
a za nim i inne dzienniki Paryża wymieniają 
odstąpienie Niemcom, większego 
obszaru ziemi w okolicy Libreville 
w Gabunie. Gabun stanowi dotąd część francu- 
skiej kolonii równikowej. Oddanie Gabunu lub 
części jego Niemcom miałoby dla przyszłości 
Afryki środkowej ogromne znaczenie. Niemcy 
posiadają w Afryce środkowej nad Atlantykiem 
Kamerun, który od Gabunu oddziela tylko po- 
siadłość hiszpańska Rio Muni. Ujęta z dwu 
stron posiadłościami zaborczej Germanii, nie 
zdoła się długo ostać ta kolonia niemieckiej 
„Sile ekspanzywnej*. Prócz tego stanowi Gabun 
dostęp do śródafrykańskich części francuskiego 
Konga, którym w razie zajęcia Gabunu przez 
Niemcy, pozostałaby jedynie wązka gardziel ku 
oceanowi Atlantyckiemu. 

Sam kraj w okolicy Libreville'u jest fak- 
tycznie przeważnie w ręku Niemców już od 
dłuższego czasu; handel miejscowy i nierozwi- 
nięty zresztą przemysł, spoczywa w ręku Niem- 
ców. Nie w tem przeto leży szkoda, jaką rząd 
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francuski ponosi przez rekompensowanie krai-| miczno-rolniczej w Dublanach rzekomo za to, 


ną nad Gabunem wątpliwej zresztą wartości 
sukcesów w Marokku. Główną stratą Francyi 
jest przedewszystkiem strata terytoryum żyzne- 
go i zdolnego dać pomieszczenie jeszcze przy- 
najmniej pięćkroć liczniejszej ludności, niż dziś 
go zamieszkuje, a także udzielenie Niemcom 
punktu oparcia dla dalszej niezawodnej ekspan- 
zyi w środkowej Afryce. 

„Paris-Journal* zamieszcza wywiad u „wys 
bitnej osobistości ministerstwa kolonii“. Oso- 
bistość owa powiedziała między innemi: „O tre- 
ści rokowań samych wie tylko niewiele osobi- 
siości politycznych, a te, które wiedzą, nie zdra- 
dzą wskazanej dyskrecyi. Skądżeby mogli dzien- 
nikarze mieć tak szczegółowe wiadomości o po- 
stanowieniach, że mówi się już nawet o Libre- 
ville i innych nazwach miejscowości? Ale 
przypuśćmy, że rozważano możliwość 
ustępstwa w Kongo. Czy nie jest rzeczą 
niebezpieczną podniecać opinię publiczną, mó- 
wić o „nieocenionej wartości tych krain“ a na- 
wet twierdzić, że ich wartość przewyższa sukcesy 
marokkańskie? Wartości kolonii nie można mie- 
rzyć wyłącznie obszarem; dla Anglii mogłaby 
wysepka na Oceanie ważniejszą być, niż wiel- 
kie dzierżawy wewnątrz jakiejś ziemi; a znów 
Niemcy potrzebują ziemi dla uprawy i koloni- 
zacyi dia nadwyżki swego zaludnienia“. 

Zarówno z powyższych słów, jaki z enun- 
cyacyi umiarkowanego dotąd „Tempsa*, wyni- 
ka jasno, że rząd francuski postanowił już od- 
dać Niemcom jakąś rekoinpensatę terytoryalną 
kosztem francuskiego Konga. „Temps“ pisze 
mianowicie: „Rumieniec okrywa na myśl, że 
wysłanie jednego statku niemieckiego wystar- 
czyło, aby Niemcy mogły zażądać kawałka 
afrykańskiej Francyi i otrzymały“. 

Podobną pogłoskę o ekspanzyi niemieckiej 
posiadłości kosztem francuskiego Konga, zano- 
iowała „Neue Freie Presse“; tęn jednakowoż 
dziennik podał pogłoskę, rzekomo krążącą 
w wiedeńskich kołach dyplomatycznych, że 
ofiarą targów padnie północna część Konga 
w okolicy jeziora Czad. 

Dni najbliższe przyniosą ostateczne roz- 
strzygnięcie i choć tygodnie może jeszcze miną 
zanim nowy porządek w Afryce zostanie pra- 
womocnie ustalony, to jednak już stało się pe- 
wnem, że zuchwalstwo niemieckie, inwazya na 


=a | Obce terytoryum — skutek swój odniosło. 


„Dobry przykład cuda działa”, W myśl 
tego przysłowia pozwala sobie i Hiszpania na 
zuchwałe prowokacye, w przypuszczeniu, że 
przy tem i jej uda się coś wytargować. Jakkol- 
wiek nie jest rzeczą wykluczoną, że będą jej 
udzielone pewne koncesye, to jednak wątpliwą 
jest rzeczą, czy opłaca się Hiszpanii awantur- 
nicza i kosztowna polityka na terenie od La- 
raszu do Tetuanu. 


Jeżeli dojdzie do skutku ugoda między 
Francyą a Niemcami o Gabun, to kto wie, czy 
fakt ten nie zmusi Hiszpanii do współdziałania 
z Francyą za każdą cenę, dla obrony przed 
wspólnie groźną niemiecką ekspanzyą w śród- 
kowej Afryce. 

Zupełnie mylnie oświetla sytuacyę mię- 
dzynarodową znany socyalista włoski Bissolati 
w artykule w rzymskim „Secolo“. Treść tego 
artykułu jest następująca: „Spór niemiecko-fran- 
cuski ustępuje w cień przed konfliktem nie- 
miecko-angielskim. Konflikt tych dwu mocarstw 
przeszedł w stadyum grożne. Odwołanie „Pan- 
tery“ z pod Agadiru — to Faszoda Niemiec. 
Dylemat, przed kiórym Niemcy postawiły Fran- 
cyę, zwraca się ostrzem przeciw Niemcom. An- 
glia bierze rewanż za rok 1908“. 

Jakkolwiek rola Anglii w obecnym spo- 
rze jest niezaprzeczenie pierwszorzędną, to prze- 
sadą jest nadawanie interwencyi angielskiej 
znaczenia takiego, jakie jej nadać chce Bissolati. 


Sprawy wewnętrzne. 
Echa wyborcze. 


Otrzymujemy następujące pismo: W Nr. 
316 „Kurjera lwowskiego* z dnia 14. lipca b.r. 
ukazał się artykuł pod tytułem: „Mściwa kli- 
ka*, omawiający fakt wydalenia trzech funk- 
cyonaryuszów kraj. Stacyi doświadczalnej che- 


że „podczas ostatnich wyborów wydali odezwy 
agitacyjne za Janem Dąbskim a przeciw Abra- 
hamowiczowi*. Fakt powyższy objektywnie' 
wzięty przedstawia się następująco: 

Pod koniec okresu wyborczego ukazała 
się. w Dubłanach odezwa treści następującej: 
„Bracia włościaniel W poniedziałek stajemy 
„ponownie do wałki o nasze prawa. Ten rząd, 
„który uakłada na włościan największe podatki 
„i zwala wszystkie ciężary, pragnie przeforso= 
„wać na posła swego kandydata. Kto chce 
„Ściągnąć na siebie przekleństwa własnych 
„dzieci, kto pragnie aby wróciła pańszczyzna, 
„niechaj głosuje na Abrahamowicza. Naszym 
„kandydatem jest Jan Dąbski, redaktor ze Lwo- 
„wa. Niechaj nikogo z was nie braknie w po- 
„niedziałek przy urnie wyborczej. Komitet wy- 
„borczy z Dublan*. 

Odezwa ta o charakterze podburzającym, 
mieszcząca argumenty niegodne, sporządzona 
przez asystenta kraj. Stacyi chemiczno-rolniczej 
w Dublanach, jej środkami (przy użyciu pisar- 
skiej maszyny stacyjnej etc.) i przy współudzia- 
le jej n ższego personalu, była bezpośrednim 
powodem zawieszenia w czynnościach a nastę- 
pnie wydalenia wszystkich, którzy ją sporzą- 
dzali lub w jej kolportowaniu udział brali. 
Wszyscy ci, słuchając decyzyi kierownika sta- 
cyi, przyjęli jednocześnie do wiadomości z ust 
jego oświadczenie, że ten sam los by ich spo- 
tkał, gdyby przeciw komukolwiek podobnymi 
argumentami operowali. 

Tymczasem autor wspomnianego artykułu 
w „Kurjerze lwowskim*, uważając fakt wyda- 
lenia za zemstę wyborczą ze strony p. Miku- 
łowskiego-Pomorskiego, czyni przypuszczenie, 
że p. Mikułowski-Pomorski działa tu pod wpły- 
wem „imperatywu moralnego, który pędzi czło- 
wieka do stwarzania krzywdy tam, gdzie ona 
jemu żadnej już korzyści nie przyniesie*, wzglę- 
dnie, że p. Mikułowski-Pomorski chce pokazać 
„sferom miarodajnym w Królestwie“, iż jest 
uzdolnionym do stanowiska, które ma tam 
zająć. (P. Mikułowski-Pomorski porzuca Dubla- 
ny, aby objąć w Warszawie kierownictwo kur- 
sów przemysłowo-rolniczych). Wreszcie przy- 
puszczą autor, że może cełem  „niszczycieiskiej 
pracy* ze strony p. M.-Pomorskiego i jego za- 
stępcy w stacyi p. Karpińskiego jest chęć wy- 
kazania, że tylko oni są zdolni kierować sta- 
cyą. Krótko mówiąc, autor podsuwa p. M.-Po- 
morskiemu i p. Karpińskiemu niskie pobudki 
działania. Przez to, a zwłaszcza przez przypu- 
szczenie, że p. M.-Pomorski spekulował celowo 
na zjednanie sobie sfer rządowych rosyjskich 
wyrządzoną została jemu jak i p. Karpińskie- 
mu ciężka krzywda. O istotnym charakterze 
tych krzywdzących insynuacyi każdy uczciwy 
człowiek, zwłaszcza Polak, potrafi wydać sąd 
właściwy. To w imię prawdy i słuszności pra- 
gniemy podnieść i do publicznej wiadomości 
podać. 

Dublany, dnia 15. lipca 1911. 

Prof. Kazimierz Ajdukiewicz, Dr. Jan Ba- 
racz, Henryk Gurski, prof. dr. Sew. Krzemie- 
niewski, prof. dr. Kowalewski Mieczysław, prof. 
K. Maisburg, prof. dr. Kazimierz  Miczyński, 
Maryan Nowicki, prof. dr. Stefan Pawlik, prof. 
dr. Zbigniew Pazdro, Zygmunt Pietruszczyński, 
Józef Popowicz, Jan Profic, K. Stecki, proi. 
Kazimierz Szulc, Tadeusz Szule, Bolesław Wie- 
leżyński, dr. Jan Zawidzki. 


Sojusz trzech klubów ruskich. 


Wczorajsza „Gazeta Wieczorna* zamieściła 
wiadomość o ukonstytuowaniu się zjednoczone- 
go klubu ruskiego. Klub ten jednak, liczący 28 
członków, dzieli się na trzy grupy: ośmnastu 
ukraińskich demokratów, z prezesem Kostiem 
Lew.ckim na czele, 5 ukraińców bukowińskich 
z Wassilką, jako prezesem i 5 radykałów pod 
komendą Łahodyńskiego. 

Ukraińcy galicyjscy dążyli wszystkiemi si- 
łami do stworzenia jednolitego klubu, w któ- 
rymby zatarły się wszelkie różnice partyjne. 
Członkowie klubu mieli doń należeć bez żad- 
nych zastrzeżeń. Ukraińcom bowiem chodziło 
o objęcie naczelnej komendy, któraby się im 
ze względu na przewagę ilościową należała. 
Rozpoczęto więc rokowania, ale te rozbiły się 
o opór radykałów, którym może nie tyle cho- 
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dziło o zachowanie dla siebie polityki wolnej 
ręki, ale mając pewną pretensyę do „Narodne- 
go Komitetu“, z powodu ostatnich wyborów, 
nie chcieli się poddać ambitnym zachciankom 
ukraińców. 

Wchodziły tu także w grę i czysto oso- 
biste antagonizmy. Radykali skarżą się ponad- 
to, że ukraińcy w okręgach dwu mandatowych, 
obawiając się polskich kandydatów, a nie mo- 
gąc pociągnąć za sobą głosów polskich, rato- 
wali swe szanse agitacyą wśród stronników 
kandydatów radykalnych, co mogło tych ostat- 
nich łatwo przyprawić o klęskę. Dziś więc chcą ra- 
dykali dać odczuć ukraińcom swe stanowisko 
samoistne, godząc się tylko na sojusz klubów, 
odmawiając zaś konsolidacyi bez żadnych za- 
strzeżeń. 

Na zewnątrz ten brak spoistości klubowej 
osłabi znacznie wpływy klubu ruskiego, ani 
bowiem rząd, ani stronnictwa polityczne nie 
mogą mieć zaufania do klubu, w którym nie 
obowiązuje bezwzgłędna karność i solidarność. 

Obrady trzech klubów ruskich toczyły się 
przez sobotę i niedzielę. W sobotę trwały „pe- 
rehowory* od 10 przed południem do wieczo- 
rav W niedzielę 16. b. m. podjęto je po- 
wtórnie. 

Z ukraińców nie jawili się tylko trzej po- 
słowie, z radykałów zabrakło jednego. Wszyst- 
kich więc obecnych było 24. 

Dr. Kośt Lewicki rozwinął przed obecny- 
mi projekt połączenia się trzech grup, bez 
żadnych zastrzeżeń, i wezwał przedstawicieli 
partyi bukowińskiej i radykalnej, aby zechcieli 
wyjawić swe zdanie. Ukraińcy byli przekonani, 
że projekt ich ze strony radykalnej nie natrafi 
na żadne trudności. Spodziewano się natomiast 
opozycyi ze strony bukowińców, którzy podczas 
ostatniej kadencyi ciągie się powoływali na od- 
rębne interesa Rusinów bukowifńskich i osta- 
tecznie utworzyli klub odrębny. Tymczasem i 
ukraińcy bukowińscy i radykali urządzili nie- 
spodziankę. 

Wśród ogólnego zaciekawienia zabrał głos 
poseł Wasilko i oświadczył, że uznaje argumen- 
„ty podniesione przez dr. Kośtia Lewickiego, 
wobec czego posłowie bukowińscy, ze względu 
na ogólny interes narodu ukraińskiego, uważają 
wspólność klubu wszystkich ukraińskich posłów 
za konieczność polityczną. Posłowie bukowiń- 
scy wstępują dlatego do klubu ukraińskiego, 
bez żadnych zastrzeżeń. 

Bukowińcy jako odrębna grupa klubu i 
parlamentu przestają istnieć, a każdy z nich 
będzie tylko człokiem wspólnego klubu i 
zobowiązuje się do karności wobec uchwał klu- 
bowych. 

Była to jedna niespodzianka. Ale jeszcze 
większą i to mniej miłą było oświadczenie ra- 
dykałów, którzy zapowiedzieli, że na podstawie 
nieodwołalnej uchwały radykalnego stronnictwa, 
posłowie radykalni już utworzyli samoistny 
klub radykalny, że do wspólnego jednoliiego 
klubu ukraińskiego mie mogą wstąpić i nie 
wstąpią, a mogą tylko wstąpić do wspólnego 
związku trzech klubów ukraińskich, rezerwując 
dla swojego kłubu pełną autonomię. 

Nad temi oświadczeniami rozwinęła się 
dyskusya i galicyjscy ukraińcy starali się prze- 
konać radykałów. Przerwano nawet zgromadze- 
nie, ale po przerwie radykali oświadczyli po- 
nownie, że trwają przy swojem postanowieniu, 
bo nie mogą go zmienić pod zagrożeniem wy- 
kluczenia z klubu. Mogą przystąpić tylko do 
Związku, gdyż muszą pozostać samoistną grupą. 

Ukraińcy byli tym uporem z.ozpaczeni 
i znowu po raz wtóry przerwano sesyę. Podczas 
tej przerwy galicyjscy ukraińcy ukonstytuowali 
się jako klub, który uchwalił utworzenie zwią- 
zku trzech klubów ukraińskich. Po ponownem 
zebraniu Się i wezwaniu przez dr. Lewickiego 
do poiączenia się wszystkich Rusinów w klub 
trzy-grupowy, uchwalono utworzenie nowego 
Związku i wybrano komisyę złożoną z delega- 
tów trzech partyi, która ma się zająć natych- 
miastowem ułożeniem statutu. 


Ile kosztowałby ruski uniwersytet 
we Lwowie ? 
Wczorajszy „Pruslan* pisze: „Według wy- 
kazu budżetowego na rok 1911 kosztuje roczne 
utrzymanie uniwersytetu w Wiedniu 4'/, mi- 
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liona koron, dwóch w Pradze razem 3*/, mil. 
koron, w Krakowie 2 mil., w Grazu 17/s, we 
Lwowie 11/4, w Insbrucku 11/5, w Czerniowcach 
t} mil. koron. Jeżeli zważymy, że ukraiński 
uniwersytet miałby wspólną bibliotekę z uni- 


wersytetm polskim, że wydatek na polski 
lwowski uniwersytet zmniejszyłby się o jakie 
40.000 koron przez usunięcie dotychczaso- 
wych 11 ukraińskich profesorów, że kaiedr 


ogólnie na ukraińskim uniwersytecie byłoby 
jeszcze mniej niż w Czerniowcach, bo katedry 
polonistyki i germanistyki byłyby tylko na 
polskim, a ukrainistyki tylko na ukraińskim 
uniwersytecie, to przyjdziemy do przekonania, 
że utrzymanie ukraińskiego uniwersytetu we 
Lwowie z 3-ma wydziałami nie kosztowałby 
więeej jak 300.000 koron, tj. 15 część utrzy- 
mania wiedeńskiego uniwersytetu, albo tyle, 
ile kosztuje utrzymanie dwóch naszych gim- 
nazyów, których w ó6statnich latach zakładano 
w Galicyi po 4 rocznie.* 


Z zaboru pruskiego. 


Pruska sprawiedliwość. 


Dnia 13. marca 1911 r. minister oświaty 
na posiedzeniu sejmowem odnośnie do nauki 
w języku polskim wskutek interpelacyi polskiej 
oświadczył, że nauka prywatna podlega nadzo- 
rowi rejencyi tylko w tych wypadkach, w któ- 
rych chodzi o zastąpienie nauki w przymuso- 
wych szkołach publicznych. Mimo to policya w 
Królewskiej Hucie na Górnym Ślązku nakazała 
rozwiązanie tamtejszej polskiej szkoły książko- 
wości, pod kierownictwem p. Siedlaczkównej. 
Adwokat dr. Krzyżankiewicz wniósł zażalenie 
do ministra harfflu i przemysłu, powołując się 
na owe oświadczenie i podnosząc, że w szkole 
tej przyjmuje się tylko uczpiów ponad lat 18, 
wobec czego o konkurencyi z szkołą publiczną, 
nawet z t. zw. kursami uzupełniającymi dla 
uczniów, nie może być mowy. Minister jednak, 
nie wchodząc wcale w meritum sprawy, po- 
twierdził rozporządzenie policyi. W drodze 
administracyjnej niema wyższej  instancyi, 
Obrońca zwrócił się jeszcze raz do ministra, 
motywując obszernie swoje zażalenie i wskazu- 
jąc na orzeczenie Sądu Rzeszy z r. 1910, do- 
puszczające prywatne szkoły handlowe, oraz na 
fakt, że na Górnym Ślązku istnieje cały szereg 
takich szkół z wykładowym językiem niemiec- 
kim. Minister i tym razem zażalenie odrzucił. 

Z równemi szykanami spotyka się nauka 
polskiego śpiewu, udzielana przez nasze towa- 
rzystwa. Na dwóch dyrygentów z Bytomia 
i SŚwiętochowie policya nałożyła za szereg wy- 
padków łączne grzywny w wysokości kiłku set 
marek i zmusiła ich do ratowania się ucieczką 
poza granicę. 


and tamy À pyro polski 


Kraków, 17. lipca. 


Po nabożeństwie w kościele akademickim 
św. Anny, rozpoczął się dzisiaj o godz. 9. rano 
w sali starego teatru, jedenasty z rzędu Zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich. W ogromnej, 
przybranej pięknie sali zagościło uczestników 
przeszło tysiąc ze wszystkich zaborów i dal- 
szych stron. Przybyły też rozmaite delegacye. 
Ministerstwo oświaty reprezentuje szef sekcyi 
dr. Ludwik Cwiklińnski; namiestnictwo, inspek- 
tor sanitarny dr. Lachowicz; marszałka kra- 
jowego i wydział krajowy, prezes Pilat i dr. 
Bernadzikowski; Radę m. Krakowa, r. m. dr. 
Ernest Bandrowski; Akademię Umiejętności, 
wiceprezes, r. dr. Fryderyk Zoll; Uniwersytet 
Jagielloński, rektor dr. Witkowski; krajową 
Radę zdrowia, prof. dr. Hilary Schramm; 
c. k. Tow. rolnicze krakowskie, prof. Fentyś ; 
krakowskie Tow. Techniczne, prezes r. dr. 
Horoszkiewicz i p. Adelman , Ze Lwowa 
przybyli reprezentanci: senatu akademickiego 
i wydziału lekarskiego, rektor dr. Kadyi; Tow. 
Lekarskiego dr. Sieradzki i dr. Hornowski; 
Muzeum Dzieduszyckich prot. Siemiradzki; Tow. 
Hygienicznego dr. Obtułowicz; Tow. popierania 
nauki polskiej, prof. Smołuchowski; Tow. nau- 
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czycieli szkół wyższych, prof. Twardowski; 
Tow. przyrodników imienia Kopernika, prof. 
Romer; Akademii weterynaryi, rektor Króli- 
kowski; Galicyjskiego Tow. Gospodarskiego, 
prof. Mikułowski-Pomorski; Politechniki lwow- 
skiej, prof. Tadeusz Godlewski; Izbę lakarską 
zachodnio-galicyjską reprezentuje dr. Schoengut. 

Z Warszawy przybył delegat redakcyi 
„Medycyny“ i „Kroniki Lekarskiej“ dr. Gura- 
nowski, oraz delegat Tow. naukowego war- 
szawskiego prof. Tur; Z Poznania delegaci Tow. 
Przyjaciół nauk dr. Heliodor Swięcicki i dr. 
Suchocki; Z Wilna delegat Tow. Przyjaciół 
nauk dr. Łukowski. i a 

Swiat naukowy czeski reprezentują: dele- 
gat czeskiego Uniwersytetu w Pradze dr. Ja- 
rosław Hlava i delegaci czeskiej Politechniki 
w Pradze, r. dw. prof. Stoklasa i prof. Kuvaż; 
Z lekarzy rosyjskich przybyli dr. Ott przy- 
boczny lekarz carowej i dr. Berchlejew. 

Uroczyste posiedzenie Zjazdu zagaił prezes 
miejscowego komitetu gospodąrczego 


prof. dr. Julian Nowak 
następującem przemówieniem : 


„Dostojne Zgromadzenie! Po raz drugi 
w niedługim przeciągu czasu nie spełniły się 
nasze nadzieje. IX. Zjazd przygotowany do 
Poznania, odbył się w Krakowie. Obecny, IX. 
z rzędu — sądziliśmy — cieszyliśmy się, że 
odbędzie się w Warszawie. Ułuda była krótka, 
rozczarowanie gorżkie i podobnie jak IX. i obe- 
cny Zjazd odbyć się musi w tej części Polski. 

Zjazdy nasze nie są nowością; wyrobiły 
sobie już przez te pół wieku, przez które peryo- 
dycznie się powtarzają, swoją trwałą i chlubną 
tradycyę i nie zbłądzę, jeżeli na wstępie sięgnę 
myślą do ich twórcy, niezapomnianej pamięci 
Adryana Baranieckiego, którego spiżowe rysy 
za inicyatywą IX-go Zjazdu spoglądają na nas 
ze ścian sali posiedzeń naszego Towarzystwa 
Lekarskiego, dając świadectwo prawdzie, że 
myśl, zrodzona z miłości Ojczyzny i z miłości 
nauki, trwa i potężnieje, jak potężnieją nasze 
Zjazdy, które ze skromnych początków wzrosły 
do poważnej liczby przeszło tysiąca uczestni- 
ków“. 

Mowca wspomniał o zmarłych zasłużo- 
nych lekarzach i przyrodnikach polskich. Dalej 
mówił: 

„Kongresy naukowe są niejako rewią, da- 
jącą przegiąd osiągniętych wyników, stwierdza- 
jącą postęp i rozwój danych gałęzi wiedzy, od- 
słaniającą słabsze miejsca, które zdwojonej wy- 
magają pracy twórczego umysłu ludzkiego. 

Od ostatniego Zjazdu upłynęło lat pięć — 
okres w życiu człowieka niezbyt długi, a zu- 
pełnie już krótki odnośnie do wiedzy i do ba- 
dań. A mimo to i w tym krótkim przeciągu 
czasu zaszła nie jedna ważna zmiana tak na 
polu nauk naturalnych, jak i lekarskich — nie 
jedna wykryta została prawda — niejedna do- 
niosła zagadka rozwiązana. Ostatnie pięć lat nie 
tworzą jakiegoś zamkniętego w sobie odrębnego 
okresu, należą jednak do tej wspaniałej epoki 
znakomitego rozwoju nauk przyrodniczych i le- 
karskich, w której już za naszej pamięci i w na- 
szych oczach dokonało się przewartościowanie 
różnych wartości i która stworzyła nowe, nie- 
przeczuwane w najśmielszych marzeniach wa- 
runki bytu, a na przyszłość daje zawrotne nie- 
mal perspektywy. 

Należy stwierdzić, że więcej, niż zwycięskie 
wojny, rozwój nauk przyrodniczych w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu zdołen jest zape- 
wnić ludom przewagę i siłę i podnieść to mu- 
simy tak głośno, aby nas słyszał cały naród, 
że do jego odrodzenia, do jego rozwoju, a na- 
wet do jego egzystencyi jest rzeczą konieczną, 
aby brał silny udział w tym żywiołowym ru- 
chu przyrodniczym, jaki dziś obu półkulami 
owładnął. Trzeba, abyśmy wiedzieli, iż nie wy- 
starczy brać to, co inni zrobili i mic za to nie 
dawać i że pierwszym warunkiem możności ko- 
rzystania z rezultatów, które osiągnęli inni, jest 
wspólną z nimi praca twórcza na wielkim war- 
sztacie nauk przyrodniczych. Wszelka bierność 
przynosi śmierć". 

W kilku słowach uczciwszy obecność na 
Zjeżdzie dygnitarzy i wzniósłszy okrzyk na cześć 
cesarza, zakończył prof. Nowak przemówienie 
następującemi słowami: 
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„Zjazdy nasze są Zjazdami zawodowymi 
i obradować będziemy jedynie nad sprawami, 
dotyczącemi nauk przyrodniczych i lekarskich. 
Ale mimo to, a także i właśnie dlatego mają 
one dla nas wielkie znaczenie narodowe. Po- 
dzieleni łączymy się, tworzymy choć na krótko 
jedną całość, obradujemy nad wspólnem do- 
brem, następuje wymiana nietyłko myśli, ale 
i uczuć. To też mało które polskie miasto tak 
się nadaje do przyjęcia naszych Zjazdów, jak 
właśnie Kraków. 

Odżyjemy, wzmocnimy się, zrobimy prze- 
gląd naszej pracy, naszych zdobyczy ducho- 
wych, porachujemy się z sobą ściśle i trzeźwo, 
ustalimy niejedną wątpliwą kwestyę, rozstrzy- 
gniemy niejedno dręczące pytanie. Pewne okre- 
sy pracy zostaną zamknięte, otwarte zaś nowe 
drogi i nowe horyzonty, wyjdą nowe apele 
i nowe hasła do dalszej twórczej pracy, a stąd 
wyrosną nowe siły i nowe wzmożenie się. — 
W tej nadziei i z tem przeświadczenicm w imie- 
niu komitetu gospodarczego składam Zjazdowi 
serdeczne życzenia bogatych w plon obrad 
i ogłaszam XI. Zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich jako otwarty". 

Za serdeczne życzenia delegatów, za licznie 
złożone redakcyi „Przeglądu lekarskiego" ozdo- 
bne adresy, podziękował obecny redaktor pisma 
dr. Ciechanowski, przyczem zapewnił, że w ta- 
kim, jak dotąd, duchu będzie redagowany „Prze- 
gląd*. 

Sekretarz Towarzystwa dr. Grzybowski od- 
czytał nadesłane na uroczystość telegramy. Było 
ich bardzo wiele, między innymi od ministra 
Zaleskiego, od Towarzystw lekarskich z Wilna, 
Częstochowy, Petersburga, Płocka, Łucka, War- 
szawy, Poznania, z Pragi, (od Akademii umie- 
jętności), z Kazania, Neapolu, Paryża, Brukseli 
1 wielu wielu innych. 


Uroczystość zakończyła się ogłoszeniem 
nazwisk nowomianowanych członków honoro- 
wych Towarzystwa. Mianowani zostali: 


Z Poznania: Franc. Chłapowski, prezes 
wydziału lekarskiego Towarzystwa przyjaciół 
nauk. 

Z Torunia: Alfred Sokołowski, sekretarz 
Rady Tow. lekarskiego; dr. Wład. Gajkiewicz, 
przez lat 26 redaktor „Gazety lekarskiej“; dr. 
Stan. Markiewicz, zasłużony wydawca dzieł le- 
karskich, założyciel kolonii wakacyjnych; dr. 
Henryk Dobrzycki, zasłużony balneolog; dr. Jó- 
zet Bieliński, autor dzieła o uniwersylecie wąr- 
szawskiim; dr. Zygmunt Kramsztyk, b. redaktor 
„Krytyki lekarskiej", 

Z Łodzi: dr. Seweryn Sztaling. 

Z Wilna: dr. Wład. Zahorski, wieepre- 
zes Tow. przyjaciół nauk i dr. Aleks. Woj- 
nicz, prezes Tow. lekarskiego. 

Z Petersburga: prof. Otton Czeczoth, 
prezes Związku polskich lekarzy i przyrodni- 
ków, profesorowie Józef Ziemacki i $. 5. Za- 
leski. 

Z Kijowa: dr. Konrad Rumszewicz, zna- 
ny okulista. 

Ze Lwowa: profesorowie Jurasz, Kadyi, 
Machek i Rydygier. 

Z Paryża: dr. Babiński. 

Z Pragi: profesorowie Hlava, Maixner, 
Choduńsky i Vesely. 

Na zakończenie uroczystego posiedzenia 
wygłosił prof. dr. Eugeniusz Romer odczyt „O 
krajobrazie“, w którym pięknie przedstawił 
współdziałanie sztuki z nauką w wykrywaniu 
tajemniczych cudów przyrody. 

Po uroczystem posiedzeniu odbyło się o- 
twarcie wystaw bałlneologicznej i farmaceuty- 
cznej w gmachu Akademii Handlowej. Ucze- 
stnicy Zjazdu zwiedzili wystawę. Po południu 
odbyły się fachowe obrady w 14 sekcyach. 
Zgłoszono 640 referatów. Wieczorem raut, wy- 
dany przez Komitet gospodarczy Zjazdu. 


lniana lokali. 


Z dniem i. 
roku 


przeniosę moją 


przy ulicy Akademickiej I. 21. 
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KRONIKA 


Dowcipy wśród ogórków. 


— Czy zdrowotność Lwowa wzmogła się 
wiele od czasu wynalezienia „„Salvarsanu''? 

— Zdaje się, że nie bardzo. Najlepszy do- 
wód w tem, że cały Lrwów chodzi obecnie na 
„próbę Wassermanna* do „Splendidu”. 


Na kolei przepełniony pociąg spacerowy. 

— Konduktor! Siedm razy druga! 

-— Jeśli pan sądzi, że druga klasa to jest 
małe piwo, a ja kelnerem, to się pan grubo 
myli i dlatego zamiast 7 miejsc w drugiej kla- 
sie, dostanie Pan 2 miejsca w trzeciej. 


Na torze tramwajowym stoi dwóch ludzi, 
zawzięcie rozmawiających. Nadłudzkim wysił- 
kom miotorowego udało się ich nie przejechać. 

— Czy pan jest głuchy ?! — krzyczy mo- 
torowy. 

— A jakbym jatak był naprawdę głuchy, 
to co? 


Kalendarzyk: 
Dziś: 18. Rzym.-kat. Szym. z L. 
» 4. Gr.-kat. Kyryła i Met. 


Repertuar operetki poznańskiej w teatrze miejskim 
we Lwowie. 


Kołomyja. Wtorek 18. lipca „Lałkas. Środa 
19. lipca „Czar Walca*. Czwartek 20. lipca; „Baron Cy- 
gański. Piątek 21. lipca „Hrabia Luksemburg". 

Śniatyn. Sobota 22. lipca „Hrabia Luksem- 
burg*. Niedziela 22. lipca „Księżniczka Dolarów*. 

Kołomyja. Poniedziałek 24, lipca „Krakowiacy 
i Górale“. Wtorek 25. lipca „Księżniczka Dolarów*. Środa 
26. lipca „Wesoła Wdówka*. Czwartek 27. lipca „Dzicw- 
czę z laleczką*. 

Repertuar Teatru Nowego: 
Wlorek „Dwaj złodzieje“. 


—— 


— Do naszych korespondentów i czy- 
telników zwracamy się z prośbą, by celem u- 
niknięcia wszelkich opóżnień, korespondencye 
i listy w sprawach redakcyjnych wysyłali nie 
na adres poszczegolnych współpracowników, 
lecz na adres redakcyi „Gazety  Wieczornej* 
(Sykstuska 19). 


— „Czerwony krzyż“ w Przemyślu. Ko- 
respondent nasz donosi: Na dochód Stow. 
„Czerwonego krzyża“ oraz ubogich m. Przemy- 
śla odbędzie się w sobotę 22. bm. o godz. 4 
pe poł. w kawiarni „Grand“ p. Karola Stiebe- 
ra podwieczorek inauguracyjny z okazyi otwar- 
cia zupełnie odnowionego lokalu. Role gospo- 
dyńn obejmą panie z generalicyi tutejszego kor- 
pusu, dzięki czemu „podwieczorek na cel hu- 
manitłarny — nietylko dochód czysty, ale wo- 
góle całą sumę ułargowaną przeznaczono na 
wspomuiane towarzystwa — urasta do pier- 
wszorzędnego w micócie wydarzenia towarzy- 
skiego, którego piękną, dekoracyjną oprawą 
stanie się lokał kawiarni w mieście najstarszej, 
a obecnie po rozszerzeniu i odnowieniu stano- 
wiącej nietylko jedną z osobliwości Przemyśla, 
ale bodaj czy nie najwększą i najwytworniej 
urządzoną kawiarnię w kraju. — Wobec huma- 
nitarnego celu na który dochód z otwarcia 
przeznaczono życzyćby tylko należało, by także 
właściciele innych podobnych lokali w podo- 
bnych chwilach piękny przykład naśladować 
chcieli... 


— Echa strajku studenckiego. Podczas 
strajku studentów tutejszych wyższych zakła- 
dów naukowych w jesieni ubiegłego roku, przy- 
chodziło z okazyi demonstracyi ulicznych do 
utarczek z policyą. Epilog tych zajść rozegrał 
się przed trybunałem karnym, któremu prze- 
wodniczył radca Rybicki. Oskarżonym był Leon: 
Hałas, słuchacz politechniki, jeden z oskarżo- 
nych w minionym procesie ruskim o zajścia 
na uniwersytecie. Oskarżono go o występek 
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z $$ 283 i 284. Po przesłuchaniu świadków, 
ogłosił trybunał wyrok uwalniający. Prokura- 
tor, dr. Socha, zgłosił zażalenie nieważuości. 

— Nowy most na Sanie. Z Przemyśla 
donosi nasz korespondent, iż tamtejszy stary 
drewniany most na Sanie, łączący miasto z Win- 
ną górą, w swoim rodzaju zabytek drewniane- 
go budownictwa mostów, otoczony z obu stron 
oszalowaniem na wysokość dorosłego mężczy- 
zny, w niedługim czasie, gdyż już z wiosną roku 
przyszłego, ma przestać istnieć. Sam most, jak 
stał dotychczas lata, mógłby i nadal latami 
służyć do użytku. Na zgubę jego złożyły się je- 
dnak względy strategiczne, łatwość, zjaką w da- 
nym razie uległby pożarowi. Zatem na żądanie 
ministerstwa wojny, już w roku przyszłym zo- 
stanie zastąpiony nowym, 0 konstrukcyi żela- 
zno-betonowej, ze względów wojskowych podo- 
bno najwłaściwszej, gdyż łatwiej opierającej się 
uszkodzeniom. 

Podobno nawet wykonanie projektów zostało 
powierzonem jednej z firm wiedeńskich, a mia- 
nowicie otrzymali je „Gans & Cie“. 

Ze względu już, iż jest to przecież budowla 
galicyjska, oraz, że koszta jej w znacznej mie- 
rze poniesie kraj. ta ostatnia wiadomość o do- 
stawcach wiedeńskich jest bardzo ważną, idzie 
howiem o to, by za projektem także i wykona- 
nia nie otrzymała jakaś firma obca. 

— Nowy wynalazek. Znany już wyna- 
lazca warszawski, p. Michał Keller, który wy- 
nalazł sposób telefonowania z pociągu w ruchu, 
obmyślił obecnie nowy sposób wyjmowania 
listów ze skrzynek pocztowych przy pomocy 
podziemnego automatu elektrycznego. Projekt 
polega na tem, że z poczty centralnej idzie 
linia podziemna do wszystkich skrzynek, a spe- 
cyalny wóz zbierać będzie za pomocą odpo- 
wiednich połączeń listy ze skrzynek, nie otwie- 
rając ich, jak obecnie, przyczem odpowiednie 
dzwonki elektryczne pozwołą stacyi centralnej 
kontrolować czas i porządek wyjmowania. Wy- 
nalazca przedstawił w tych dniach swój spo- 
sób warszawskiemu zarządowi pocztowemu, 
który zainteresował się tą sprawą, poczem za- 
proponował wynalazcy zwrócenie się do Zarzą- 
du głównego w Petersburgu. 

— Pod koła pociągu towarowego, 
żającego na Podzamcze, 
zamarstynowskiego, niejaki Jan Jabłoński, po- 
cnodzący z Kalwaryi. Koła maszyny przeszły 
nieszczęśliwemu przez obie nogi, obcinając mu 
je w udach. Desperat mimo upływu krwii stra- 
sznego bolu był do przybycia pogotowia ratun- 
kowego przytomny. Lekarz pogotowia założył 
mu opatrunki i zatamował krew, następnie 
odwieziono go do szpiłala, gdzie nastąpiła za- 
raz operacya. Na miejscu wypadku zjawiła się 
policya, a komisarz spisał w tej sprawie proto- 
kół. Powodem desperackiego kroku u Jabłoń- 
skiego były niesnaski domowe i bezpośrednio 
kłótnia z żoną. 


| -— Śmiertelny upadek z wozu. W ulicy 
Źródlanej zaszedł dziś rano tragiczny wypadek, 
którego ofiarą może być życie człowieka. Nie- 
znanego dotąd nazwiska wożnica, jechał tą uli- 
cą parą płochliwych koni. Rapiem konie spło- 
szyły się czegoś i poczęły pędzić na .oślep. Wte- 
dy spadł wożnica ów z kozła i dostał się pod 
koła. Konie zbiegły, a woźnica nieprzytomny 
i strasznie okaleczony pozostał na bruku. We- 
zwane natychmiast pogotowie ratunkowe przy- 
było na miejsce wypadku i po opatrzeniu, 
odwiozło ciągle nieprzytomnego woźnicę do 
szpitala. 

Z powodu ciężkich ran i potłuczeń, grozi 
nieszczęśliwemu poważne niebezpieczeństwo. 

Potrącony przez tramwaj. Przed „nosem* 
nadjeżdżającego ulicą Zamarstynowską tram- 
waju chciał przebiedz przez tor Jakób Kuchar- 
ski. Lekkomyślny ten krok stał się powodem 
wypadku, bo motorowy nie mógł tak nagle 
wstrzymać wozu, skutkiem czego ten potrącił 
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i potłukł się dotkliwie. Opatrzyło go pogotowie 
ratunkowe. Winę w tym wypadku, jak wyka- 
zały zeznania świadków zajścia ponosi tylka 
sam Kucharski. 

Dorożkarska pasya. Poza szewską musi 
widocznie istnieć i dorożkarska pasya, nasile- 
niem swem nie ustępująca tamtej. W taką pa- 
syę wpadł wczoraj dorożkarz Michał Kostecki 
na widok Estery Piątek, a chcąc się na niej po- 
mścić za jakieś urazy, uczynił to pośrednio. 
Wyrwał bowiem Esterze z ręki klucz od jej 
mieszkania, wpadł tamże i nożem pokrajał 
wszystko, co mu wpadło pod rękę, jakoto dy- 
wany, pościel itd, czem wyrządził szkodę na 
400 K. Policya wyszukała pasyonata i umieści- 
ła go w areszcie. 

Kradzież czy zguba. Tekla Hewko, ro- 
botnica, podjęła wczoraj, w kasie oszczędności 
400 K., które jej w drodze do domu znikły 
z kieszeni. Pieniądze te prawdopodobnie skra- 
dziono jej. 

— Zgubiono. Torbę zawierającą kartę 
tramwajową i pugilares z kilku koronami zgu- 
biła Antonina Mayerowa. — Banknot 10-koro- 
nowy zgubił w ul. Jagiellońskiej Zygfryd 
Brill. 

-— Zmarli 18. lipca 1911: Rachwał Wła- 
dysław, zarobnik, 1. 42; Skała Tekla, żona za- 
robnika, 1. 38; Wittlin Freida, żona zarobnika, 
1. 60; Katz Ignacy, urzędnik, l. 47; Klapper 
Adela, kelnerka, 1. 30; Butrynowa Józefa, żona 
wożnego, l. 32; Bucz Antonina, żona krawca, 
1. 70; Czepanówna Janina Ludwika, zakonnica; 
Mayer Maryan, emeryt. c. k. radca wyższego 
sądu krajowego, l. 61; Zarzycka Justyna, bez 
zajęcia, l. 94, 


Artystyczna. 


— Dyrektor Andrzej Lelewicz nadsyła 
nam następujące pismo: 

Ujęty głęboko tak serdecznem a niezasłu- 
żonem przyjęciem jakiego doznałem ze strony 
całej prasy, krytyki i publiczności lwowskiej, 
poczuwam się do miłego obowiązku wyrażenia 
im najgłębszego podziękowania. 

Z głębi również serca dziękuję wszystkim, 
którzy raczyli przybyć na mój jubileusz i tym 
wszystkim, którzy w inny w inny sposób przy- 
czynili się do jego uświetnienia. 

yczliwa oceua mojej wieloletniej działal- 
ności na stanowisku aktora, reżysera czy też 
dyrektora, dowody niezasłużonej sympatyi, któ- 
rej owoce tylokrotnie zbierałem, łaskawa ocena 
moich zdolności i starań będzie dia mnie naj- 
większą zachętą do ustawicznych wyników, do- 
da mi otuchy, bodźca i wytrwałości do pracy 
dalszej. 

Andrzej Lelewicz. 


— Z Teatru Nowego. Dziś we wtorek 
i jutro we środę „Dwaj złodzieje*, efektowny 
wodewil w 3 aktach ze śpiewami i tańcami, 
który stale wypełnia widownię teatru. Ogrom- 
nem powodzeniem cieszy się wale „fantasty- 
czay“ w wykonaniu p. Stelskiej, art. baletu. 
W próbach lokalny wodewil „Radca prowin- 
cyonałny we Lwowie* z oryginalną muzyką 
p. Gschiera. 

— Teatr Nowy wystawił onegdaj przy 
wysprzedanej sali znany już u nas wodewil Ka- 
rola Hofmana „Dwaj złodzieje", Jest to jeden 
z pierwszych tworów zmarłego niedawno auto- 
ra głośnych „Żaków Krakowskich“. Hofman 
w „Dwóch złodziejach* złączył ze sobą w jedną 
całość melodye z różnych oper i operetek, two- 
rząe szczerze wesoły wodewil. 

Role „bohaterskie* odegrali znakomicie 

Jerzy Rygier (Robert) i Kucharski (Ber- 
trand). Rola Bertranda była dawniej kamie- 
niem probierczym dla uposażonych w talent po- 
czątkujących artystów (gral ją niegdyś również 
Solski); onegdaj spoczywała ona w wytrawnych 
rękach p. Kucharskiego, z której stworzył skoń- 
czenie piękną kreacyę. 

Na wyrazy pełne uznania zasługują pp.: 
Neromski (Ippelmeyer), Boroński (kamerdyner) 
j pani Sieniawską (wspaniała kuzynka Ippel- 
mayera). _ 

Wymienić również należy staranną grę 
pp.: Mirskiej-Zaleskiej (Charlotte, córka Ippel- 
meyera) Różyckiej. Kaweckiego (buchalter) i 
Nowakiewicza {dozorca więzienia) A. Re 
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— Konfiskata książki hr. Wielopolskiej. 
Prokuratorya krakowska skonfiskowała książkę 
M. J. Walewskiej (hr. Wielopolskiej) „Pani E1“, 
wydaną świeżo przez spółkę nakładową „Książ- 
ka“ w Krakowie. Konfiskacie uległy w całości 
następujące zawarte w tej książce nowele i stu- 
dya „Hildebrand“, „Nowela o człowieku“, 
„Baśń niechrześcijańska* i „Swięty Smaragdus“‘, 
jakoteż jeden ustęp szkicu „Ptak“. Prokurato- 
rya dopatrzyła się w skonfiskowanych ustępach 
zbrodni obrazy religii z $ 122, występku obra- 
zy urządzeń religijnych z $ 303 i występku na- 
ruszenia obyczajności publicznej z $ 516 u. k. 
Jak się dowiadujemy, autorka i dyrekcya spół- 
ki nakładowej ' „Książka“ wniosły sprzeciw od 
tej konfiskaty, a autorka, hr. Wielopolska ze 
Zborowa, stanie osobiście na rozprawie, aby 
bronić swej skonfiskowanej książki. 

— Ostatni numer „Przeglądu muzyczne- 
go“, wychodzącego w Warszawie, zawiera, jak 
zwykle, szereg prac piór pierwszorzędnych. Mię- 
dzy innemi znajdują się artykuły dr. A. Chy- 
bińskiego, Dantego Baranowskiego, dr. Z. Ja- 
chimeckiego, dr. Reissa, Opieńskiego i in. Ca- 
łość zeszytu prezentuje się, jak zwykle, zresztą 
bardzo poważnie. 


Żądajcie wszędzie tutek zdrowotnych 
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Krajowa 

A Sambor. (Filia gimnazyalna. — Brednie 
niepoczytalnego korespondenta ,„Słowa polskiego“. 
— Przeniesienia. — Teatr poznański). 

Rada szkolna krajowa po dłuższych per- 
traktacyach uchwaliła wreszcie wobec niemo- 
żliwego przepełnienia w tulejszem gimnazyum 
utworzyć z nowym rokiem szkolnym filię o 8 
klasach pod osobnem kierownictwem. Z oka- 
zyi tej korzysta „Słowo polskie“, by zasługę 
tego faktu przypisać byłemu posłowi hr. Skarb- 
kowi, choć tenże w sprawie tej nawet palca nie 
maczał a tylko ma interwencyę tut. burmisrza 
jeszcze w r. 1910 oświadczył, że na razie w 
sprawie tej nic zrobić nie można, bo rząd 
jeszcze na to kredytu nie udzielił, Główną zaś 
zasługę przyznać należy tutejszej reprezentacyi 
miejskiej, burmistrzowi drowi Steuermannowi i 
naszemu posłowi drowi Stesłowiczowi. 
Sprawa tą kowiem przedstawia się w ten spo- 
sób, że rada miejska jeszcze w roku 1907 za 
czasów posłowania śp. hr. Dzieduszyckiego wy- 
stosowała memoryał i prośbę do Rady szkolnej 
krajowej i rządu centralnego celem kreowania 
filii gimnazyalnej w Samborze. Dzięki interwen- 
cyi hr. Dzieduszyckiego wstawiono faktycznie 
w budżet państwowy odpowiedni kredyt, ale nie 
specyalnie dla miasta Sambora, tylko wogóle 
dla Galicyi a miejscowość miała wybrać Rada 
szkolna. Tymczasem powstały zawikłania austro- 
serbskie a rząd wobec tego uchwalonego kre- 
dytu nie mógł i nie chciał na razie zrealizować. 
Dopiero w bieżącym roku sprawa ta znowu się 
stała aktualną a burmistrz dr. Steuermann, 
który sprawy tej bezustannie pilnował dowie- 
dział się, że w Radzie szkolnej ścierają się dwa 
prądy a to jeden za filią w Krakowie, a drugi 
za filią w Samborze; wówczas odniósł się bur- 
mistrz do posła dra Stesłowicza, któremu uda- 
ło się przekonać odnośne czynniki, że stosunki 
w gimnazyum samborskiem są niemożliwe i 
dzięki energicznej interwencyi naszego posła 
Rada szkolna kraj. rozstrzygnęła sprawę na ko- 
rzyść naszego miasta. A „Słowo polskie“ wzglę- 
dnie jego samboTski korespondent, niejaki Kmieć 
stroi zaraz swego półbożka hr. Skarbka w obce 
piórka w tem przekonaniu, że nie znajdzie się 
nikt, ktoby znał prawdziwy stan rzeczy. 

Wogóle „Słowo polskie* ulegając bezkry- 
tycznie owemu Kmieciowi od czasu upadku hr. 
Skarbka nie przestaje zajmować się naszem mia- 
stem i umieszcza korespondencye kłamliwe od 
początku do końca a ziejące nienawiścią do 
wszystkiego co ślepo nie hołduje przewrotno- 
ści endeckiej. Taki stek kłamstw zawiera arty- 
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rzone rzeczy o sekaturach, przeniesieniach, do- 
chodzeniach w starostwie z powodu wyborów, 
zmianach personalnych w magistracie, brednie 
tworzone przy kieliszku na których niema krzty 
prawdy. 

I tak w czasie ostatniej akcyi przedwybor- 
czej, owej pamiętnej niedzieli, kiedy pijana 
tłuszcza pod przewództwem radcy skarbowego 
Niezabitowskiego i znanego zawadyaki Maćka 
Łobosa rozbiła wiec dra Stesłowicza, obecny na 
tym wiecu komisarz tut. starostwa p. Dydu- 
szyński zwrócił uwagę jednego z najbardziej 
nietaktownych agitatorów .endeckich, niejakiego 
Jarskiego, że rozbijanie wiecu koliduje z kode- 
ksem karnym; tenże p. Jarski wniósł przeciw 
p. Dyduszyńskiemu skargę aż do Ministerstwa 
spraw wewnętrznych, które wobec tego poleciła 
tut. Starostwu zbadanie i dochodzenie tej spra- 
wy. Starosta powierzył dochodzenia te komisa- 
rzowi p. Trzeciakowi, znanemu ze swej bez- 
stronności i prawości. a po przeprowadzeniu 
dochodzeń okazało się, że całe to doniesienie 
tego p. Jarskiego opierało się na takich pod- 
stawach, że nie było powodu do jakiegoś wy- 
tknięcia. A p. korespondent rozpisuje się o do- 
chodzeniach na tle nadużyć wyborczych. 

Taksamo i z lokalem wyborczym. „Słowo 
polskie“ rozpisuje się na temat, że z biura se- 
kretarża miejskiego urządżono w dniu wybo- 
rów lokal agitacyjny, w którem sam sekretarz 
agitacyę w niemożliwy sposób uprawiał. Tym- 
czasem sekretarz miejski w dniu wyborów miał 
z ramienia magistratu powierzony sobie nadzór 
nad porządkiem w mieście a biuro jego stano- 
wiło przejście do sali wyborczej aby stworzyć 
wygodniejszy przystęp da głosowania. I faktem 
jest, że w biurze tem nikt nie siedział prócz 
radcy Niezabitowskiego „męża zaufania“ i agi- 
tatora br. Skarbka. Ten pan Kmieć dobrze to 
wie, ale pisze brednie, — wie, że papier i „Sło- 
wo polskie” wszystko wytrzyma. 

Podobnie się rzecz ma ze szykanami ze 
strony magistratu wobec właścicieli restauracyi. 
„Słowo polskie“ twierdzi, że jednemu z restau- 
rntorów zagrożono zamknięciem lokalu, jeżeli 
nie będzie przestrzegał godzin policyjnych. Tym- 
czasem sprawa przedstawia się w ten sposób, że 
doniesiono do magistratu, że restaurator p. 
Wierczak trzyma lokal otwarty do późnej no- 
cy, choć ma zezwolenie tylko do 11 godziny. 
Wobec tego magistrat wezwał go, żeby albo 
lokal zamykał punktualnie o godzinie 11, albo 
też jeżeli jest u niego w lokalu większy ruch, 
by wniósł do magistratu prośbę o przedłużenie 
godziny policyjnej. Grzeczniej chyba magistrat 
nie mógł postąpić. 

Nie będę wkońcu się rozpisywał © napa- 
ściach na sekretarza tut. magistratu p. Kostu- 
sia, bo z napaści tyoh wieje taki duch oszczer- 
czy, że każdy rzut oka pozna, iż to nizka i 
głupia zemsta za to, że sekretarz nie dał się 
wziąć na plewę i nie został ślepem narzędziem 
endeckiem na szkodę miasta, społeczeństwa i 
swego honoru. 

W takiem to świetle przedstawia się pra- 
wda, głoszona w „Słowie polskiem*. Jesteśmy 
przekonani, że obecnie na nowo rozpocznie się 
kampania oszczercza, gdyż jeden z tutejszych 
agitatorów endeckich urzędnik skarbowy Nie- 
zabitowski przeniesiony stąd został do Czortko- 
wa a to wskutek rewizyi tut. urzędu skarbowe- 
go przeprowadzanej od kwietnia przez nadra- 
dcę Dorskiego. Zacznie się znowu larum wiel- 
kie na temat kar z powodu agitacyi wyborczej, 
mimo, że aktami urzędowymi nie trudno wy- 
kazać przyczyny tego przeniesienia. 

Teatr poznański przybywa w pierwszych 
dniach sierpnia na sześć przedstawień da na- 
szego miasta i wystawi „Lalkę“, „Czar walca“, 
„Barona cygańskiego*, „Księżniczkę dolarów“, 
„Hrabiego Luksemburga“ i „Dziewczę z lale- 
czką*. Spodziewać się należy, że publiczność 
nasza udzieli sympatycznej trupie największego 
poparcia. 


niADZSZHKE, 
jArtykoły i notatki w tym dziale zamieszczone nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 


Sekundaryusz Dr. S. OBERLAENDER 
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Przegląd giełdowy. 
(Oryginalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej*.) 
Wiedeń, dnia 17. lipca. 


Przed otwarciem — a tem bardziej w chwili 
otwarcia parlamentu — ożywił się nieco ruch 
na giełdzie wiedeńskiej, gdyż niektóre szczegól- 
nie papiery związane są i zależne poniekąd od 
postępów prac w Izbie posłów. 

Pomimo panującego gorąca wykazały w ty: 
godniu sprawozdawczym silniejszą tendencyę 
niektóre szczególnie papiery, głównie z powodu 
zapowiedzi, że w jesieni wniesione będzie w Ra- 
dzie państwa zmienione przedłożenie o drogach 
wodnych. Budowy dróg wodnych domagają się 
zarówno konserwatywne koła polskie, jak nie 
mniej wszystkie inne stronnictwa, nie wyłącza- 
jąc partyi socyalno-demokratycznej i nikt już 
nawet nie wątpi, że ten postulat ludności gali- 
cyjskiej musi być i będzie spełniony. 

Wychodząc z tego punktu widzenia, zwró- 
ciła spekulacya od kilku dni swoją uwagę na 
walory cementowe, które też osiągnęły silną 
zwyżkę. 

W równym stopniu faworyzowano akcye 
„R. Ph. Wagner Brhickenbauanstalt*. Zresztą 
wogóle spodziewać się należy w najbliższej przy- 
szłości, że ruch budowlany znacznie się wzmoże. 

Obiegają pogłoski, że zakład kredytowy 
ziemski (Bodenkreditanstait), „Unionbank“ i 
„Merkur* zamierzają z powodów im znanych 
przystąpić do budowy centralnego dworca to- 
warowego. 

Również o ogólnem austryackiem towa- 
rzystwie budowlanem twierdzą, że nosi się ono 
z zamiarem wybudowania miasta fabrycznego. 

Z powyższych powodów wciągnięte zostały 
akcye towarzystw, będących w związku z wspo- 
mnianemi wyżej transakcyami do ruchu na 
giełdzie. 

Zresztą pochłoniętą była giełda w ostat- 
nich dniach znowu sprawami kartelowemi. 

Z końcem ubiegłego tygodnia puszczono 
pogłoskę, że kartel naftowy został definitywnie 
zawiązany, jednak do tej pory wiadomość ta 
nie została potwierdzoną, mimo, że nawet w 
dobrze poinformowanych kołach, mianowicie 
ze strony interesowanych w przemyśle naftowym 
banków, zapewniają i uważają zawiązanie kar- 
telu za rzecz pewną, przy której rozstrzyga tyl- 
ko kwestya czasu. 


Niepewnem jest natomiast, a nawet wąt- 
pliwem, czy różnice powstałe przy rokowaniach 
karielu maszynowego zostaną usunięte. Obecnie 
okazuje się, że kartel maszynowy uważać nale- 
ży właściwie jako ofiarę niemiecko-Czeskich nie- 
porozumień językowych. Oświadczenie, na pod- 
stawie którego rozszerzono kartel maszynowy, 
pochodziło od urzędnika, który niemieckiego ję- 
zyka prawie że nie znał i który z tego powodu 
fałszywie się wywiązał z poruczonego mu zada- 
nia. W kołach kartelowych wywołał w każdym 
razie niezadowolenie fakt, że odmowę oponują- 
cych firm podano do wiadomości kartelu za 
pomocą listu adwokackiego. 

Ze względu na zwyczaje dotąd stosowane 
przy austryackich kartelach, nadano tej adwo- 
kackiej interwencyi większe znaczenie, ani- 
żeli rzeczywiście na to zasługiwała. 

Donoszą zgodnie, że różnice, które wyni- 
kły w kartelu żelaznym z powodu zakładów 
ternickich, zostały całkowicie usunięte. Fakt 
ten przyczynił się w pierwszym rzędzie do zwy- 
żki walorów żelaznych, która zależną była po- 
nadto od zajść na międzynarodowej konferen- 
cyi brukselskiej, od lepszych sprawozdań ame- 
rykańskiego przemysłu żelaznego, od zwyżki 
niemieckich walorów montanistycznych i w kon- 
cu od zapowiedzianego wniesienia przedłożenia 
o drogach wodnych. 

W sprawie kartelu fabryk śrub nie udało 
się doprowadzić do porozumienia, wobec czego 
prawdopodobnie dwie najznaczniejsze fabryki 
w tej branży połączą się ze sobą na zasadzie 
wspólności interesów i w ten sposób zapewnią 
sobie silną pozycyę w tej gałęzi przemysłu. 

Zawiązywanie kartelów śledzą z wielkiem 
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zainteresowaniem niektóre instytucye, pozosta- 
jące z kartelami w stosunkach finansowych. 

Ruch zwyżkowy akcyi kredytowych przy- 
pisać należy nadziejom rychłego zawiązania kar- 
telu naftowego. Ponadto przyczynili się do te- 
go ruchu ocenienie blizkiego bilansu kwartal- 
nego Zakładu kredytowego, oraz pogłoski o no- 
wych interesach, o urządzeniu towarzystwa 
akcyjnego dla przemysłu koronkarskiego, o sti- 
nansowaniu galicyjskiej centrali dla zbytu by- 
dła i trzody chlewnej itp. 

Najspokojniej ukształtował się ruch w o- 
statnich dniach na targu akcyi transportowych. 
Pomijając akcye kolei wschodnich, których 
zwyżkę spowodowały korzystne wiadomości o 
dywidendach, był ruch ogólnie stosunkowo 
mdły. Odnosi się to szczególnie do akcyi tow. 
kolei południowej, które zupełnie zaniedbano. 
Powodem tego są zdaje się wiadomości o od- 
roczeniu rokowań zarządu towarzystwa kolei 
południowej z austryackim rządem. Możliwe 
jest, że ponieważ referent sprawą tow. kolei 
połud. dopiero od krótkiego czasu zająć się mo- 
że, wyrażono życzenie, ażeby termin do rozpo- 
częcia rokowań odroczyć. * W kołach finanso- 
wych nie wątpią, że nowe zaaranżowanie prze- 
prowadzone będzie bez zasadniczych zmian. 

Bezpośredni interes w szybkiem załatwie- 
niu sanacyi tow. kolei południowej mają mię- 
dzy innemi fabryki wagonów, które liczyć mo- 
gą na znaczne zamówienia, jeżeli urzeczywist- 
nienie projektu sanacyjnego przyjdzie do sku- 
tku. Do rzadkich zjawisk należało ożywienie 
widoczne w ostatnich dniach na targu wkład- 
kowym. Spowodowane ono zostało bezpośrednio 
komunikatem pocztowej kasy oszczędności, do- 
noszącym o wysprzedaży austryackiej renty ko- 
ronowej. W związku z faktem, że ten wynik 
osiągnięto wśród niekorzystnych stosunków na 
targu wkładkowym — poszły w górę kursa 
rent. ! 

Widoczne w ostatnich dniach pewne usta- 
lenie tendencyi na targu, naruszone zostało nie- 
korzystnie z końcem tygodnia z powodu zajść 
obstrukcyjnych w węgierskiej Izbie posłów. 


krajowy Związek zdtojowisk | uzdrowisk. 


Objazd okrężnej wystawy zdrojowej rozpo- 
czął się w sobotę 15. b. m., obrawszy na pierw- 
szy trzydniowy postój Truskawiec, gdzie wokół 
wielkiej sali domu zdrojowego, na tle gusto- 
wnych dekoracyi barwnych, urozmaiconych zie- 
lenig, rozmieszczono w doskonałym przeglądzie 
eksponaty wszystkich niemal polskich zdrojo- 
wisk i uzdrowisk. Wchodzą w to barwne pla- 
katy i afisze, jakby fryzem okalające ściany 
u sufitu, poniżej w pięknych fotografiach wi- 
doki każdego zdrojowiska, jakoteż jego urzą- 
dzeń, wnętrz i obrazy etnograficzne, dalej na 
stołach przyściennych wokół sali zestawiono 
grupami wody mineralne każdego zdrojowiska, 
przetwory, jak ługi, sole borowinowe i t. p., 
prospekty, broszury, listy gości, pocztówki i pa- 
miątki reklamowe. 

W ten sposób przedstawione są: Truska- 
wiec (bardzo obficie), Iwonicz, Rymanów, Szcza- 
wnica, Krościenko, Rabka, Delatyn, Nowosielce 
Szlacheckie, Burkut, Krynica, Żegiestów, Swo- 
szowice, dalej sanatorya: dra Dłuskiego w Za- 
kopanem, dra Tarnawskiego w Kosowie, dra 
Zurakowskiego w Tatarowie, dra Kołaczkow- 
skiego w Szczawnicy, dra Soleckiego we Lwo- 
wie, sanatoryum ludowe w Hołosku, dra Kutny 
w Przemyślu, dra Zakrzewskiego w Maryówce 
iw.i. 

Osobny, jakby pawilon, Krajowego Zwią- 
zku zdrojowisk i uzdrowisk wziął pod swe 
skrzydła zdrojowiska Królestwa Polskiego, Li- 
twy i Kurlandyi, zatem: Nałęczów, Kazimierz 
nad Wisłą, Ciechocinek, Druskieniki i kąpiele 
morskie w Połądze, nadto wydawnictwa Zwią- 
zku, jak pamiętniki ze Zjazdu, roczniki tyg.: 
„Nasze Zdroje“, „Zakopane“, „Przegląd zdrojo- 
wo-kąpielowy*, berliński „Przewodnik zdrowia“, 
warszawskie „Zdrowie“, „Przegląd hygieniczny*, 
broszury i dziełka, wreszcie przedmioty hygie- 
nicznego przeznaczenia i okazy przemysłu zdro- 
jowego. 

Dokładne napisy w każdej grupie obja- 
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śniają ciekawych, których spory zastęp zgro- 
madził się w niedzielę w południe na uroczy- 
stość otwarcia wystawy. — Zebranych powitał 
kilku słowy delegat Związku dr. Bandrowski, 
a oddając wystawę pod opiekę Zarządu w oso- 
bach pp. Kierskiege i dyrektora radcy Relin- 
gera, podał nożyce pani Chojeckiej z Kijowa,, 
która przecięła wstążkę, otwierając wstęp na 
wystawę. Pierwszych gości oprowadzał dr. Ban- 
drowski, dopełniając pokazami tymi treść wy- 
kładu publicznego, który odbył się dnia po- 
przedniego wieczorem, wobec doborowej publi- 
czności, p. t. „W obronie naszych zdrojów i na- 
szych gór“. 

Prelegeni umiał nader wymownie przed- 
stawić z jednej strony zagrażającą naszemu bo- 
gactwu narodowemu agresywność „badów* za- 
granicznych, a specyalnie niemieckich, ubożeją- 
cą nas rok rocznie o dziesiątki milionów 
na rzecz nieprzyjaciół naszych, a ze szkodą 
zdrojowisk polskich, wzywając Zarządy, leka- 
rzy, obywateli i społeczeństwo do złączenia się 
z akcyą, przez kraj. Związek zapoczątkowaną, 
celem ogólnego uświadomienia o  polskiem 
zdrojownictwie, jego umiłowaniu i obowiązku 
jego popierania. 

W zwięzłym zarysie naszkicował prelegent 
właściwości naszych zdrojowisk i uzdrowisk, 
godne uznania ulepszenia i upiększenia w nich 
dokonane w ostatnich czasach, wykonane przez 
krajowe firmy instalacyjne ogrodnicze, jak K. 
Czerwińskiego, wskazał wreszcie na szereg sa- 
natoryów polskich, dłużej zatrzymawszy się przy 
opisie wzorowego sanatoryum dr. Dłuskiego w 
Zakopanem, co wszystko równocześnie zilustro- 
wane stu obrazami świetlnymi, złożyło się na nie- 
zwykle zajmującą całość, często przerywaną 
głośnymi oklaskami, a nagradzaną podziękowa- 
niem wielu osób, między temi i reprezentanta 
nowonabywców zdrojowiska dr. Jarosza, bur- 
mistrza m. Drohobycza, pełnomocnika p. Kier- 
skiego i dyrektora radcy Relingera, który z po- 
lecenia zarządu złożył 100 K na cele Związku. 

Grono osób z Kijowa zwróciło się z pros- 
bą o wysłanie tamże wśród zimy takiej wysławy 
zdrojowej z odczytem połączonej, co kraj. Zwią- 
zek istotnie urzeczywistni. 

Wykład ten wygłosił dr. Bandrowski w 
niedzielę po południu w Morszynie, gdzie rów- 
nież nagrodzono go rzęsistemi oklaskami i wy- 
razami wdzięcznego uznania. Wystawa okrężna, 
po jej zamknięciu w Truskawcu, rozbije swe' 
namioty we czwartek 20 b. m. w Lubie- 
niu i potrwa tu do niedzieli włącznie, stano- 
wiąc pożądaną atrakcyę na większy zjazd w dniu 
świątecznym. 


Pożyczki komunalne Banku 
krajowego. 


W następstwie zmiany ustaw gminnych 
i ustawy o reprezentacyi powiatowej, postano- 
wił Wydział krajowy zmienić częściowo przepi- 
sy wydane dla Banku krajowego o udzielaniu 
gminom i powiatom pożyczek komunalnych. 
Wysokość pożyczki, jaka powiatowi może być 
udzieloną, zawisłą jest od siły podatkowej, tu- 
dzież od sumy dotychczasowych długów i zo- 
bowiązań danego powiatu. Jeżeli pożyczka przez 
powiat żądana łącznie z długami nie przewyż- 
sza 10 proc. podatków bezpośrednich (dotych- 
czas była norma 5 proc.), wystarcza przedłoże- 
nie odpisu wierzytełnego uchwały Rady powia- 
towej, postanawiającej zaciągnięcie pożyczki. 
Jeśli natomiast pożyczka wraz z zobowiązaniami 
jest wyższą ponad 10 proc., a nie wyższą ponad 
70 proc. (dotychczas było 50 proc.) podatków 
bezpośrednich, należy postarać się o zezwolenie 
Wydziału krajowego na zaciągnięcie pożyczki. 

Podobne zezwolenie Wydziału krajowego 
będzie w przyszłości  wystarczającem także 
w wypadkach, w których pożyczka żądana 
wraz z długami i zobowiązaniami przewyższa 
nawet 70 proc., jeżeli pożyczka zamierzona 
przeznaczoną jest na pomoc dla ludności po- 
wiatu dotkniętej klęską elementarną, dalej na 
pokrycie datków konkurencyjnych, oznaczo- 
nych specyalnemi krajowemi ustawami melio- 
racyjnemi, lub na ułatwianie ludności powiatu 
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krycia budynków ogniotrwałym materyałem ; 
w tych jednak wypadkach cel pożyczki musi 
być w odnośnych uchwałach Rady powiato- 
a w zezwoleniu Wydziału 


wej stwierdzonym, 
krajowego potwierdzonym. 
Pożyczki 


jowej 


nę na podstawie ustaw szkolnych, 
datki przeznaczone na pokrycie potrzeb drogo- 


wych i wogóle takie dodatki, które nakładane 


są na pokrycie wydatków, opartych na pod- 
stawie innych specyalnych ustaw, a nie na mo- 
cy ustawy gminnej. 


Udzielenie pożyczki wyższej ponad powyż- 
szą granicę będzie możliwe, gdy gmina uzyska 


prawo do nakładania wyższych dodatków po- 
nad 50 pret podatków bezpośrednich. 


W wypadkach, w których pożyczka ko- 


munalna ma być użytą na produktywne in- 


westycye, zapewniające wedle wszelkiego praw- 
dopodobieństwa podniesienie dochodów gminy, 


może Bank krajowy przy wymiarze pożyczki u- 
względnić spodziewaną zwyżkę siły kredytówej 
gminy i celem upewnienia się, że pożyczka na 
zamierzone inwestycye rzeczy wiście użytą zosta- 
nie, postawić w promesie do tego zmierzające 
warunki, jak np., że waluta pożyczki wypłaco- 
ną będzie w miarę postępu robót inwestycyj- 
nych, za ewentualnem każdoczesnem sprawdze- 
niem przez delegata Banku na koszt gminy, 
albo, że waluta pożyczkowa będzie mogła być 
podnoszoną tylko za każdoczesnem zezwoleniem 
Wydziału powiatowego, względnie Wydziału 
krajowego. 


Lwów, dnia 18. lipca 1911. 


Nowy Bank. Z inicyatywy prof. dr. Jó- 
zefa Siemiradzkiego, dr. Wiktora Ungara, radcy 
Jorkascha-Kocha, Emiła bar. Walischa i Kon- 
stantego hr. Romera, przy współudziale niektó- 
rych osób z grona emigracyi polskiej, zawiąza- 
ne zostało w Paryżu towarzystwo akcyjne pod 
nazwą: „Banque Franco-Galicienne, societe ano- 
nyme“, z kapitałem akcyjnym 1,200.000 frank., 
który zaraz w pierwszym roku podwyższony 
będzie do trzech milionów. Siedzibą Towa- 
rzystwa jest Paryż, zaś filia ma być utworzo- 
na we Lwowie. Celem Towarzystwa jest popie- 
ranie rozwoju handlu i przemysłu w Galicyi 
przez udzielanie pożyczek, finansowanie i za- 
kładanie przedsiębiorstw przemysłowych etc. 
Zarządzona przez „Banque National" subskryp- 
cya wypadła pomyślnie, tak, iż nowa instytu- 
cya będzie mogła już wejść w życie we wrze- 
śniu b. r. Obecnie są starania w toku celem 
uzyskania zezwolenia władz na utworzenie filii 
we Lwowie. 

Walne Zgromadzenie Spółki szewców 
„Jedność“ zostało zwołane do Instytutu techno- 
logicznego na wczoraj celem zmiany statutu. 
Według brzmienia statutu do zmiany jego po- 
trzebną była obecność conajmniej pietnastu 
członków. Zebrało się jednak tylko ośmiu 
człon ków, wobec czego zgromadzenie odło- 
żono. Zjawiło się oprócz tego na zgromadzeniu 
czterech delegatów instytucyi służących sprawie 

piorania rękodzieła. Nasuwają się smutne re- 

'<Esye wobec tego małego poczucia obowiąz- 
ków u jnteresowanych i stwierdzić jeszcze raz 
z całą stanowczością należy fakt, że sami urzęd- 
nicy nie podniosg rękodzieła, jeżeli praca ich 
nie znajdzie zrozumienia w sferach bezpośred- 
nio interęgowanych. 

„ Rękawiczki galicyjskie. W Galicyi roz- 
wija SIę obecnie dość szybko wyrób rękawiczek 
bawełnianych, wełnianych i jedwabnych. Mate- 
ryał surowy przychodzi z Czech i Saksonii. 
Znaczna część produkcyi idzie do Wiednia, Wę- 
gier i Rumunii. 


ponad 70 proc. podatków bez- 
pośrednich w innych wypadkach, mogą być 
udzielane jedynie na podstawie ustawy kra- 


Wysokość pożyczki, jaka udzieloną być 
może gminie w obligacyach komunalnych, za- 
leżną jest od siły kredytowej gminy na pod- 
stawie opłacanych podatków bezpośrednich. 
Roczne anuitety pożyczki mają mieć dostatecz- 
ne pokrycie w 50 prct rocznej sile podatkowej 
gminy po potrąceniu z niej dodatków gmin- 
nych na cele administracyi. Do tych dodatków 
nie będą również wliczane dodatki na pokrycie 
datków konkurencyjnych, nakładanych na gmi- 
tudzież do- 
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Ze spraw naftowych. Do rejestru handlo- 
wego w Samborze została wpisana firma 
„British Austrian Oil-Investement 
Compan y“, spółka z ogr. odp. Kapitał udzie- 
lony wynosi 100.000 koron pełno wpłaconych. 
Do rejestru handlowego w Wiedniu wpisano 
firmę „Akcyjne Tow. Petroleum limi- 
ted, reprezentacya na Austryę". 

Niemiecki targ benzyny pozo- 
staje także obecnie pod wpływem walki dwóch 
wielkich grup, tj. królewskiego Towarzystwa 
naftowego i Standard Oil. Skutkiem tego ceny 
stoją na poziomie zupełnie nie odpowiadają- 
cym istniejącym zapasom. Nie można przewi- 
dzieć końca tej walki. Zapasy benzyny  lotnej 
są szczupłe, kunsumcya benzyny cięższej po- 
chłania zupełnie produkcyę tak, że zapasy po- 
zostają mniejwięcej niezmienione. Najlżejsze ga- 
tunki są jak przedtem bardzo pożądane. 

Niemiecko-galicyjskie akc. Tow. 
Harklowa odbyło niedawno w Berlinie wal- 
ne zgromadzenie. Z uwagi na będące w planie 
wiercenia 13 szybów, uchwalono powiększyć 
kapitał przez wydanie akcyi pierwszeństwa na 
sumę 1,080.000 mk. Uchwalono również zmianę 
firmy na Akc. Tow. dla przemysłu naftowego 
(Aktiengeselischaft für Mineralólindustrie), oraz 
założenie Towarzystwa przedsiębiorczego. 

Pod firmą Galician United Crnde Oil 
Producers Union & Pipeline Co. Ltd. 
zostało zawiązane w Londynie nowe Towarzy- 
stwo z kapitałem akcyjnym 200.000 funtów 
szterlingów. 

Jak donoszą z Pragi, Kolinska rafi- 
nerya nafty zamknęła rok 1910/11 stratą 
274.780 koron, czem saldo strat powiększyło się 
do sumy 550.000 koron. 


mara | —-. MEC aiw. TM HM UNE] 
Sprawozdania giełdowe i towarowe. 


Spirytus, 
Lwów. 18. lipca. 
Za jeden hektoliter na 100% paritas  ztacya 
Tarnopol: 
kontyngent koron 42:75 do 43-25. 
nadkontyngent korom 22°75 do 23*25, 
Tendencya: stała. 


Zboże, 


Sprawozdanie targowe Bankg rolniczego 
we Lwowie. 


Lwów, dnia 18 lipca 1911. Dzid notujamy na 50 
kg. loco Lwów. Waluta koronowa. Pszenica gotowa od 
11°53 do 11:54, Pszenica na terminy —'— do —*=, Żyto 
gotowe 7:30 da 7:50. Żyto na terminy —*— do ——. 
Owies obroeczny gotowy 8'40 do 8*60. Owies obroczny na 
terminy —*— do —*—. Jęczmień pastewny 7*50 do 8&8 —. 
Jęczmień browarniany 830 do 9:50. Rzepak 13:— do 
13:26. Groch do gotowania 9'30 do 13*—. Wyka 10:06 do 
10:50. Bobik 8:20 do 8'50. Hręczka 0*— do Q*=. Kukuru- 
dza 0:— do $*—, Kukurydza stara 0'— do 0*—.  Chrmial 
za 56 kilo —*— do Koniczyna czerwona 65-— do 
80*—.  Koniezyna biała 85*— do 105. Koniczyna 
szwedzka 65" do 75'—, Tyrnotką 45— do 55— 


Zboże. 


Sprawozdanie targowe Izby kupieckiej we Lwowie. 


Lwów, dnia 18 lipca 1911. Dziś notnjamy za 50 
kg. netto paritas Lwów, bez akcyzy. Walnta koronowa. 

Pszenica prima 11-60, do 11:75. Żyto prima 8'20 
do 8'50. Jęczmień prima 7:50, do 8*—. Owies pański pri-* 
ma 9-60, do 9'20. Kukuradza prima —*—, do =*—, NRze- 
pak zimowy 13*—, do 13:25. Siemię lniane —*—, do 
=*=, Siemię konopna —*—, do —*—. otka —*=—, do 
—*=—, Koniczyna czerwona prima 75*—, do 80*-. ni- 
czyna biała prima 95'—, do 100-—. Anyż płaski —,— 


do —*—, okrągły =", ==, Groch do gotowaula 
Wiktorya 12'--, do 13:—, zielony 13:—, do 14*—, Groah 
pastewny —*—, do —*—. Bobik koński 8*—, do 8'25. 
Wyka 8-50, do 9'25. Otręby pszenne —*—, do =i 


żytne —'—, do —.— Chmiel ='*—, dọ =*=. 


Spirytns m bea po 
datku 1 bez kosst ekspady- 
eyjnych . . : . 


loco stacya paritas Husiatyn . 

loco stacye paritas Tarnopol . 

ioco staeya pariias Sokal . . . 

i oddaniem loco ra- 
fnerye Lwów . . : : - 

Ceny spirytusu za 10.000 litr 
urucai 


e e e  £ R ofo’ 


Zboże. 


Budapeszt, dnia 18. lipca 1911. (teL wł.) Psza- 
pien na październik 10-92 do 10.93 Pszenica ma kwiecień 


Str, 11. 


od —'- do —:— Żyto ba październik od 11:16 do 11:17 
Owies na pazdziernik od 903 do 904 Kuknrodza na 
na lipiec od 7:85 do 789 Kukurudza na sierpiań od 
740 do 7'41. Kukurndza na maj od 6:87 do 6.88. Rze- 
pak na sierpień od 14:85, da 1495, 

Oferty ma przenicę: mierne. 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie: słabe. 

Pogoda: piękna. 


Masło. 
Sprawozdanie Związkn mleczarskiego 
we Lwowie. 
Dzi6 notujemy za 1 kg. z frachtem i akcyzą: 
a) LWÓW, dnia 18. lipca 1911 


detal: 1/, hurt: hurt. 
Deserowe formow. 2:96 2-70 2:60 
Bryłowe I-a 2:90 2:65 255 
Bryłowe Il-a 2:70 2:50 2:40 
Solone l-a — — — 
Solone Il-a 2:70 2:50 2:40 

b) Kraków, dnia 18. lipca 1911. 

detal: ifa hurt: hart 
Deserowe formow. 3:04 2:50 2-70 
Bryłowa I-a 3:00 2:75 2-65 
Bryłowe II-a 2:80 2:60 2:50 
Solone I-a — — — 
Solone Il-a 2:72 2:50 2:45 


c) Ceny eksportowe za 100 kg. trausito Kraków: 


Deserowe w blokach I-ma K2-60 — 2-65 
Deserowe w blokach Il-a K2:50 — 2:55 
Deserowe w blokach III-a K2'40 — 2:45 


Upsosobłenie: stałe. 


Telegraficzne kursy porannej giełdy 
wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 18. lipca 1911. Dziś a godzinła 
10:30 przed południam notowano: Marki niemieckie 
117:46, Renta majowa 92:25, Węgierska renta koronowe 
91:25, Akcye kredytowe 660'25, Kredytowe weg., 833: — 
—*—., Bank anglo-austr. 326— Unionbank 627:50, Bank 
verein” 54750, Laenderhank 53400, —*—, 
748'50, Lombardy 11975, Elbetal =—*—, 
"m, Akcye tytoń. —*—, Aipiny 62000, Rima Maranyi 
693:50, Praskie Towarzyst. żelazne ——, Losy tureckie 
25100 Rubla 254*—, 4-proc. listy zast. Banku hipot. 
93-05 4 1 pół proc. listy zast. Banku hipot. 99'—, 4-proce, 


gal. pź. kraj. z 1893, 93:65, 4-proc listy zast. Banku 
kraj, 93:50, 56 listy Tow. kred. ziem. 92'—, 5-proc. Renta 
ros. z r. 1906, —'—. Akcye Banku hipot. —*—, 


Gat, 
Karp. Tow. af. =*=, 4 i pół proc, Gal Bank ziamski 9910 
Skoda 64760. 


Usposobienic: spokojne. 


ostrzeżenie. 


W ostatnich dniach rozpowszechniono w Ga- 
licyi pogłoski, jakoby obecnie istniały nieporo- 
zumienia między p. Filipem Benno Maislem, 
przemysłowcem naftowym w Londynie, a dyre- 
kcyami angielskieh towarzystw naftowych, a w 
szczególności Tow. akc. „Oil Trust of Galicia 
Limited* i „Związkową spółką naftową* (Ver- 
einigte Petroleum -Gesellschaft) tudzież, jakoby 
stosunki finansowe p. Filipa Bennona Meisla 
były niekorzystne. Podpisani adwokaci we Lwo- 
wie dr. K. Weiss i dr. H. Feigen- 
b a u m jako za-stępcy prawni wspomnianych 
wyżej angielskich towarzystw naftowych, wzglę- 
dnie p. Filipa Bennona Meisla stwierdzają zgo- 
dnie, że wszystkie w treści wspomnianej szerzo- 
ne pogłoski pozbawione są wszelkiej faktycznej 
podstawy, piętnują je jako oszczerstwa przez 
nielojalną, niesumienng i zawistną konkuren- 
cyę wręcz zmyślone i przestrzegają przed dal- 
szem rozpowszechnianiem tych kłamliwych po- 
głosek, ileże ich autorów i szerzycieli w drodze 
karno-sądowej ścigać będą. 811 


Dr. H. Feigenbaum, Dr, K. Weiss. 


WIENER WNE E STU W ak I 


PLAC ZBOŻOWY. 


Tylko krótki czas. 
DZIŚ 
Cyrk pod wodą 
(Dzień w Ostendzie) 


Wielka pantomina w dwóch częściach 
reżyserowana przez dyr. Henry'ego. 844 


Rapiąta się kobiety. Fr. orkiestra, Rolejke wodna itp. 


a 18 lipca 1911 
Cyrk pod wodą 


Kasa cyrkowa otwarta od godz. 10 rano, Bilety do 


e u St. A nliea Karola Ludwika 1. 3. 
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ODCINEK, GAZETY WIECZORNEJ* Z DNIA 18. lipcea' 


KAZIMIERZ PRZERWA TETMAJER. 


KAZIMIERZ PRZERWA TEIMAJCR, 71 


W OBŁĘDZIE SERC. 


— Pan dawno w Genewie? 


— Mers—y. 
— Państwo zdaleka? 
— Mers—y. 


— Jakiś idyota — doleciało w końcu do 
wytężonego rozpaczliwie ucha Heleny. 

W rozpaczy, w pasyi, w furyi wyleciała 
Helena do swego pokoju. Tnż za nią wszedł 
Główniak. 

— Jak patrzyli na mnie, co? Jeszcze tu 
takiego nie widzieli, co? 

Helena, która padła na 
kniętemi oczami, zacisnęła pięści ; 


szeslong z zam- 
ale gdy o- 


twarlła oczy — taki był ładny w granatowem 
ubraniu... 

W dwie godziny póżniej, gdy zmęczona 
zdrzemnęła się i ocknęła ze snu, usłyszała 


z kurytarza: 
— My tu jezdeśmy od rana dopiro, 
Pan z żoną? — pytał jakiś 


głos. 


męski 


Z żonom? Niby. Tak. Ze żonom 
Z kimże mam przyjemność? 
— Co proszę? 


PRASKI BANK KREDYTOWY 


Filia LWÓW, uf. Raroia Ludwika 29. — Telefon |. 937, 946, 846. 


Kapitał akcyjny: K. 20,000.000— | 777 Zzareeczjwe: 


„Gazeta Wieczorna* z dnia 18. lipca 1911. 


— Jakże godne nazwisko ? 

— Moje, czy panny?.. 

Helena ścierpła, ale głos męski zamienił 
się w śmiech. 

— Pan łaskaw jeszcze się nie przyzwy- 
czaiłł, co? Miodowa podróż? Co? Czyżby... 

Mężczyzna się śmiał. 

— Bydlę! — syczała Helena, wbijając so- 
bie paznogcie w dłonie. 

— Przedstawi mnie pan przy sposobności 
pani — mówił nieznajomy — a poznajommyż 
się. Jakże nazwisko? 

— Moje? 

~ No tak, tak. 

Śmiech drgał w głosie nieznajomego. 

— Jezdem Główniak, naucz... 

— Boże! — jęknęła Helena. 

— Aha. Bardzo mi przyjemnie. Hrabia 
Bartłomiej Stroński. 

Tego brakowało l 

— A! 

Gtówniak zachwycony... 

— Państwo skąd, jeśli 
Królestwa ? 

— Nie, ja jezdem rodem z Krakowa, a 
panna, chciałem powiedzieć moja żona, ze wsi, 
z Kresowic. 

Helena 
rytarz. 


wolno spytać? Z 


susem pantery wpadła na ku- 


— Monsieur... 


Eskont weksli. 
Inkasa i wypłaty w 


K. 11,400.000.— 


Nr. 187. 


Stroński miał lat ze czterdzieści, elegan- 
cką, dystyngowaną, ujmującą, światową po- 
wierzchowność. 

— Pan raczy mnie przedstawić pani — 
rzekł spokojnie do Główniaka. 

— Niby że? — zapytał Główniak. 

— Mój drogi, proszę cię, wejdź do pokoju. 

— Po co? Czego trzeba ? 

— Proszę cię, wejdź — ja zaraz przyjdę 
— poszukaj mi rękawiczek. 

Hrabia Stroński zrozumiał, ile był powi- 
nien i z miną dobrze wychowanego cziowieka 
chciał ustąpić z placu. Ale Helena zatrzymała 
go; szło jej o Kresowice. 

— Tu się wszystko słyszy. Przez drzwi 
sam mi się pan zaprezentował. Czy mamy mo- 
że wspó!nych znajomych? Ja pochodzę z Kre- 
sowie Multańskich, aż z Bessarabii. 

— Daleko. 

— Pan hrabia zna te okolice? 

— Bynajmniej. Królewiak jestem, z Lu- 
belskiego. 

Helena odetchnęła, 

— Mąż pani... 

— Mój mąż jest Krakowianinem, 
profesora uniwersytetu... 

(Kłamię i ten bestya to widzi !)... 

— Przepraszam hrabiego, w tej chwili 


synem 


— Madame — cofnął się hrabia Stroński. | musimy wyjść. 


(C. d. n.). 


Korzystne zalatwianie wszelkich transakcyi bankowych t lokaeyi kapitałów. 
Wkładki na książeczki oprocentowuje, 4!/40/ą; w rach. bieżącym według umowy 
Listy polecające i akredytywy na sezony podróży. 


384 
kraju i na miejsca zagraniczne. 


(dział towarowy: kupuje i sprzedaje w drodze komisowej nafte oraz węgiel 
pierwszorzędnej jakości. 


TPyrekxkcya. 


Urzędowe kursy giełdy wiedeńskiej. 


| Wiedeń, dnia 18. iipca 1911. 
l H 
| Renty (za 100 kor.) 


40/4 renta majowa Owa. 000 Gao Ó 
42/,,7/, renta sierpniowe . « « « «: + + 
40/, renta austryacka złota . . e e e o 
4%, , 5 koronowa . » e « 
Sis p inwestycyjna . « » 
46 „ _ węgierska koronowa . . « « 
31/.0/55 » > e . LJ . 


Obligacye (za 100 kor.). 
43/, ga). pożyczka krajowa z r. 1893 . 
40|, gal. obligacye propinacyjne . . o 
4'j, pożyczka m. Krakowa . BO. 
4©j, pożyczka miasta Lwowa zr. 1896 . 
40), pożyczka miasta Lwowa z r. 1500 
49, Pożyczka m. Lwowa z r. 1911 à 


Renty obce. 
60, ska pożyczka hipot. z r. 1892. 
oh atri { $ tytoniowa z r. 1902. 
4:|.0/, Busgarska pożyczka złota `“ e . - 
btje Rosyjska państwowa z r. 1206 . . - 
Listy zastawne i oblig. komunalne. 

40/, sty zast. austr. pow. Zakł, kred. ziem. 
50/, listy zast. gal. Bauku hipot. prem. . 
41/20/, LJ * LJ LJ LJ . 


...... 


U * * w» » » 2 

ije listy zast. galic. banka kred. ziemsk. . 
40), listy zast. gal. Tow. kred. nieokr. . - 
40, listy zast. gai. Tow. kred, 41 leta. . . 
40/, listy zast. gal. Tow. kred. 56 letm. . « 
41/90), listy zast. gal. Bankn krajow. . . 
46j, listy zast. gal. Banku kraj. 571/, 1. . 
40), listy zast. Peszt. węg. Banku komerc. 
4/40, Oblig. komun. Peszt. węg. Banku 

komerc. 10%j9prem. - e . se 
4*/p OP]. kom. Pest. węg. B. kom. 50/, prem. 
zlo listy zast. austr. węg. wę" 
1/,0/, listy zast. węg. inst. kred. ziemsk., 


40/, Oblig. Ustredni banka cesk. sporit, . 


Priorytety (za 100 koron). 


40/, kolei Il wowsko-Czerniow. 100/ pod. . 
4|, Lwowske-Czermiow. nieop. 100 złr. . 
¿Dja prior. koi. Dux Bodenbach . . o » 


2.6 ĉja prior. kol. połud. za 500 frauk. . 
40] cielig. węg. kolei lok. 59/, prem. . 


Akcre tenków (za sztuke). 
Banku Angło-austr. 240 kor. 


D, państw. z r. 1860 koron 1000 [1565/50ft625|50 
BO 5 „ 1860 (Hý k 200 | 458/75] 430/75 
bezpr. „ „ 1864 cała 200 § 600|-f 612|— 
bezpr. , „ 1864 pół 100 | 305|-| 311 — 
węgier. premiowe z r. 1870 cała 200 | 438|—| 450|— 
węgier. premiow. z r. 1870 pół 100 | 219)--| 225|— 


Pezpłatną rewizyę losów i papierów war- 
i1ościowych.Ubezpieczenielosów odstraty 
przy wylosowaniu najmniejszej wygranej 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Redaktor naczelny: Dr. ROGER BATTAGLIA. 


Wydawca: Spółka Wydawnicza „Gazety Wieczornej*, 


Wez Kunku krak A 2 833|— 20/, serbskie. . . . . . f 100 
Gal. banku hipotecznego 400 k. a a austr. Zakł. kr. E em. zł. r 
» » » s e » s 
kwi Śnstrowęę. MOGA I: E va NAC Banku hipotecznoge 100 
Bankvereinu . . . . 400 k EU LIE RÓW + sił 
3 "Związk. (Unionb). 400 k. 7 węgierskie Bazylika (Domban) 5 
Dolno austr. tow. esk. 400 k 3 kie AE G lok złe. b 
Żivnostenska banka 200 kor. 40 Ue i» kk pes E T 
Pragski bank kred. . 400 k. Ć pay 10.001113 p 40 
Ak zedsiębior. trunsport. serbskie 10-frank a. p» 10 
Kolei. da. Ferd. iDo Eo jej | tureckie państwowe - « « fr. 400 
„  Lwów-Czern--Jassy 400 k. - pak czerwonego krzyża. zł, % 
» państwowych 400 k. DU weg w » O U. 25 
„ południowej 400 kor. .| —- 52 30l 121|- włos i ah L) nia 
„ Koszyce Bogumin 460 k. 352 504 354|- węgierskie Josziy „, « o ZIE. 
Żeglugi par. na Dunaju 1000k. | 32|-[U164| - 1170| — Rudolfa . « « e « « 1 s 10 
Lloydn 400 kor. . . . e „| 23|-| 580/--| 581|— Salma e ee ec ece 60 
Adria 200 kor, « « « « « „| 12|-] 484) —] 486 kwity premiowe (Gewinnstscheinej. 
Akere dsiębi. PAT" 3‘ austr. Zakładu kred. ziema. I. Emi 
Już Tow, sh. dona zdać E T szo ol, A Ae izy Pkuku Hfpolecznege. © 
. . mig = 8 a. 
Praskiego tów AET 400k. |'50 — [2745 — 02753) — Naja | «Re. p PZ : 
Schodnica 500 kor. . . . „| 1 493) _| 503|-— „ austr. czerwonego krzyża . «o 
Międzynar. tow. elektr. 400 k. | 25/—| 399|/—| 4C2 — „ węg. y ie aas 
Węg. tow. elektrycznėga 200 k. | 2%|—] 490| -f 493| — „ włoskich , PaE 
Rima Muranyi 200 kor. . „| 32/—] 680 681 |— » serbskich tytoniowych «a « « o 
Gal. Karpackie naftowe 400 k. | 30 —| 805,—Ę 810,— Waluty. 
Elbermithi fabr. papieru 200 k. | 10/—] 237/—] 241|—| Dukat cesarski . s cau Fry 
Wiehenberger, cegielnia 200 k. | 52|—| 837|—| 841]-| 2o-frankowka . 4 osa a so. 0 2 
Austryackiefabrykibroni 200k. | 52)—| 751 —| 756—| Niemieckie banknoty za 100 marek 
Hirtenberger 400 kor. . . .| 61|-|1205|—]i207|-| Włoskie hanknoty za 100 lirów. . - < 
Kopalni węgla Briix 200 kor. j 42|—I 782|—1 756|—| Francuskie 100 frk. . . . . . «s 
| Poldhitte 400 ko. . s e . | 24|—| 6231] 62e|-| 10 funtów szterlingów « « « « ao 
Skoda . . . . e „ 200 k. | 20|—] 649|—| 650|-| Ruble (za 100 rubli) .. „ « « «2 
Clotilde e «e . . a 200 k, | 16|—] 291|—| 292|— j 


płacą 
K. |h. 


żądająj 
K.o fh. 


nom. wart 
407, regal. Cisy EET A E 
50/, regul. Duwaja . . . . » . - 
miasta Wiednia kom. z 1874 „ 160 


Kursa warszawskie. 


41/,0j5 listy zastawne ziemskie . « + « 30/50 

4*|, listy zastawne ziemskie . . . . , 89/50 

4i|90/, listy zastawne miasta Warszawy . 90|--| 91)-- 

Losy rosyjskie I. em. z r. 1864 , , . , 4170|—] 472]-- 
s » IL um z m, 1866 , , , , 365|—] 370 
p » Il. em. z r. 1889 (szlach.). 326|—] 329|— 

śl my Jodakie G Eam "rę 91 |—| 92/— 

46477, listy łódzkie . . . . .. .,. 86|-| 87|— 


lińskiego 1. 


SOKAL LILIEN "zez. 
| Zlecenia z prowincyi załatwiamy 


odwrotnie bez doliczenia prowizyi. 153 
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